
V  iwardci szkole
JKm In pnyafałi, abyśmy atą uczyli * 

pan ta i mówi, U ai<c ni® roaumiem", mów4 
nr pewnej komisji sejmowej pewien zacny po­
seł wśośeteńaki. Jeżeli ten poeei nie jeet odo- 
Bobatoay i jeżeli w społeczeń#wl« noszom 
spogóie t  w kUsłe robotniczej w sws&ególno- 

,Śel wielu jeet osobników, którzy nisza w»ze 
(*<toją robi* sprawę a wykrętnych rozumowań 
niektórych posłów endeckich, a ich gestów i 
gry musloułów na obUcxu, a ich uśmiechów i 
yójawów oburzenia, * ich pompatycznych 
•iów i niedomówień, aiowem z ich makia- 
twsladnê  gry na szachownicy naszego tycia 
poiitycanego, to ubiegły tydzień był pod 
względem pedagogiki politycznej w najwyi- 
•*)“  atopaki poueoającym. Ludziom o gołę­
biem serca, pmhscsającym, rozrzewniającym 
»ię a tytułu każdego frazesu łu-oarodowego, s 

każdego świętobliwego liezmenu, po- 
s oczu najmocniej na nich osadzone 

bielma. Żyliśmy tydzień cały, jakgdyby na 
huśtawce dj&belskiego młyna. Mówię o two­
rzeniu, 0 powstawaniu gabinetu lewicowo - 
centrowego. Co chwila zmieniał się knajo- 
braz: byliśmy wr górze, to zmowu w dole. Nie 
bhcę powiedzieć, abyśmy żyli na wulkanie, 
traktowaliśmy te sprawy z całą powagą, ale 
* niemaiejszym spokojem. Ale huśtawka by- 

w pełnym biegu. Krzyku i hałasu było ty- 
H  oo w tramwaju, prowadzonym .przez kon­
fraternię S. S. S.-ków. Tymczasem poza tym 
^^ykiem i hałasem robiono politykę. Polity- 

? groźby i wymuszenia, politykę flinty my- 
1 wokiej | karabinu, niekiedy politykę procy 

kamiennej, politykę wreszcie uderzeń z tyłu. 
jmu niema, kurtyna jest spuszczona, ale w 

ńlisach, jak w „Wyzwoleniu" Wyspiańskie- 
rozgrywa się sztuka stokroć ciekawsza, niż

•*>m stopa 
biem sercu, 

M  » tytułuJj| ■kute Ute
M^ały a c

roan zazw ’̂czaj Mrami widzów i aktorów 
reżyser Trąmpczyńskim zwany. Skulski i

p- to i ̂ LUoS 1 Skulski* gabinet koalicyjny, 
a me chowy, gabinet bezpartyjny. Trzy a- 

wy dramatu <ay tragikomedji, które rozpa- 
tyć winien aietylko satyryk, ale i socjolog, 

re rozpatrzy 2 czasem historvk, psyoholo- 
Podszyty.

Ach, oo ja reżyserów posiada nasz prawy 
. aktorów! Jaka charakterystyiba! Jakie 

^n.z_, ty!  Sam arcybiskup ormiański, jak 
ysx>. w chwili trwogi, z brewiarza czyni 
_ PtŁ̂ łę i w myśl wskazań naj klasyczni ej- 

eJ balistyki wroga straszy, osacza i kłaść za- 
'orza. Stoi przy nim wiemy giermek od 

•rSLczegolnjxh poruszeń" Dubanowicz. z  su- 
roem przychodzi daleki syn Torkwemady, 

“^ d z  aa Drozdowie. Jest i Grabski i Głą- 
iński i trzech Seydów. Sztab cały. Radzą. Ja- 

^  do belwederu. Opowiadają szeptem, -pól- 
sp.Bm i całkiem głośno o interwencji po- 
ów owierzyteikiionych Entente‘y, rzucają na i

fttół atut: walet pikowy w obliczu pana de 
Pannefieu. Karta znaczona I Elekt spalił na 
panewce.

Sięgają do kołczana. Są feme jeezree 
' strzały. Ojciec duchowny sięga do brewiarza 
1 dobywa s pod kart pożółkłych artykuł godny 
tego ociekającego krwią bolszewika, którym 
ranią oczy nasze aiiszo rozklejone na ulicach 
fiVarszawy. Drukuje go w „Rzeczypospolitej". 
Grozi krwawą kąpielą. Nie widzi po za „krwa­
wią kąpielą" żadnego dla Narodu ratunku. 
„Między nami a wami tylko siła rozstrzygnąć 
może. Kto będzie miał więcej nabojów. Nas 
Bóg, którego codzień wzywam w ogrodach sej­
mowych, powołał, abyśmy wam przewodzili. 
Nte boicie się Boga! Zginąć musicie. Kościół 
śwęty uczy: cOmpelle intrnre, co anaczy „po­
pchnijmy niedowiarków, aż wejdą". Trzeb* 
ich popychać zlekka, mocniej, bez litości. Dla 
ich dobra. Dla zbawienia ich duszy. Dla zba­
wienia Narodu. Im więcej będą uparci, im 
hardziej trwać będą w grzechu, tern silniej 
ich pchać trzeba. Ai do skutku. Poprzez 
krwawą kąpiel. Bóg widzi serca nasze. Bóg 
Ewaugielji przebaczy. Na kolana grzesznicy. 
\Eksprjacja albo śmierć. Niech żyje gabinet 
Dubanowicza.

Ale to dopiero teorja. Krwawa kąpiel 
odbywa się dopiero w łaźni „Rzeczypospoli­
tej". Nie wszyscy czytają „Rzeczpospolitą". 
Należy poprzeć teorję nauką o rzeczach. He­
roldowie tedy bratn ego organu pana Stroń- 
skiego, sztabowcy pa'na Dmowskiego zwołuiją 
„swoich" chłopów do stolicy. „Ostrzcie kosy, 
bracia kochani. Wy sól i chleb tej ziemi! Wy 
ją budujecie. Wy jedni. Wy przede jesteście 
suwereni. Gdy zechcecie, nie będzie ani Pił- 
siłdskiego ani republiki! Powiedzcie groźne 
swoje, kłonicowe słowo. Pamiętacie jak to 
niegdyś „kosy na sztorc postawione" zdoby­
wały szańce, jak „ręce czarne od pługa zdo­
bywały moskiewskie armaty". Błogosławią 
•tym słowom wszyscy synowie dalecy Torkwe­
mady... „Gazeta Warszawska", drukując spra­
wozdanie z tej sceny, podaje, że chłopi poszli 
«zy pójść chcieli prosto do Belwederu. Tym 
razem bez kos, na sztorc nastawianych. I 
działo się to o jedenastej i pół w nocy. Widzi­
cie, kochani czyteln cy, tym razem była to 
tylko próba generalna. Utwór muzyczny ode­
grany na niemej klawiaturze, którą wozi za­
wsze ze sobą wrirtuoz narodowy, Paderewski. 
Ale jutro może być inaczej. Odezwie się praw­
dziwy fortepjam. Zagrają organy księdza Teo- 
dorowicza. Odezwie się trąbka pana Trąrnp- 
czyńskiego. Żelazo drogie, ale nie pożałuje 
chłop grom* ni kosy. Nie darmo uczył go 
•Grabski i.„ Rzela. Szela jest wieczny. Działa 
dzła jak działał przed laty.

Da wnośmy tylu wzruszeń nie przeżywali,

tylu objawień Prawdy politycznej nie mieli, 
oo w okresie jaady na młynie djabelski'm, 
zwanym przesileniem parła mentamem. I
wielu było między obywatelami kraju nasze­
go partyjnymi czy bezpartyjnymi, którzy ©- 
czom wierzyć nie chcieli, gdy czytali, cośmy 
wyżej opowiedzieli. Jakież to! wierne stróż® 
porządku i dobrego, bożego obyczaju nawołu­
ją do rzezi, do wojny wewnętrznej, do pogro- 
imu przeciwników politycznych! W Garwolinie 
s ambony ksiądz nawołuje do niepłacenia po­
datków i każe gotowym być do czynu. To wol­
no. To ule jest działanie państwo-burcze, to 
nie je*t anarch ja. To są budowniczowie pań­
stwa polekiego. To są wybrańcy, na których 
ilud czekał, których zapowiadali wieszczowie 
rumęczonego Narodu. To nie są — bolszewi­
cy wschodniego obrządku!

Gdyby to nie było tak głęboko boleanem, 
trudno by toby nie pisać 6atyry! Ach gdyby 
to się działo w Bolszewiji. Co za artykuły są­
czyłyby się a kałamarzy „Gazety Warszaw- 
isktej"! Jak • morały kazanoby nam wycinać 
* tych gróźb, z tych zapowiedzi, s tych esy- 
aów.. Nie byłoby wymysłu, klórymby nie zo­
stał zarzucony ten czy ów „Lejba" czy „Sie­
mion" 1 Dziś językiem komisarzy „Czrezwy- 
czajki" przemawiają stróie okopów' św. Trój­
cy, archanioły tradycji narodowej, jedyni 
(Prawdziwi w Bogu i Ojczyźnie Polacy!

Robotnik polski, chłop *polski, nie ten, 
«o radzi nad osadzoną na sztorc kosą, ale ten, 
co tą kosą w pocie czoła pracuje — czytają i 
słyszą. Wyprowadzają z tej lektury wnioski 
właściwe. Niema języka bardziej wymowne­
go, bardziej jasnego, bardziej przekonywują­

cego, jak język nauki o rzeczach. Rozprawy 
nad jednością narodową, nad gabinetem kon­
centracyjnym, nad jedynem zbawieniem Oj1* 
czyzny w kooperacji wszystkich partji, wszyrtj. 
kich Mas — pod wpływem tych „czynów" 
księdza Teodorowlcza, Lutosławskiego, pp.: 
'Wasilewskiego idBadzewicza stały *ię nagle 
tak wymowne, ie przekonały najbardziej za­
twardziałych w wierze w jedność narodową 

w. Nagle przemówił do nich, jak w, 
świętem „Glos a krzaka ognistego",* 

Zobaczyli. Zamydlili się. 
jest, wybojów i wii'szych dołów 

ipełną jest droga do Wolności. Twardą jak 
Szkoła życia politycznego. Rozpadają się w 
proch iluzjo. Każdy dzień przynosi rozczaro-1 
wan a. Jakie gorakiem bywa poznanie dobro-" 
go i złego. Ale ydy nioma lanej drogi, trzeb* 
śmiało na nią wstąpić, uczyć się, zbierać <k>- 
iwiad'caftnia. Nie ugineć się przed byle jakiem 
n opowodzeniem. Trwać i dobrej być myśli 
Nie tyjemy tyciem motyla, oo dateń tyj®. 
ooko powiewa sztandar soezego Ideału. Życia 
pracuj® dla nas. Życie, które je*ł Walką I 
które jest Tęsknotą. W'iemy e «o walczymy. 
Wiemy, dokąd Idziemy. Budujemy nowy świaj 
i mielibyśmy walc^jć argumentami ks. Teo- 
dorowiczów? Klasa robotnicza ołucha l uczy 
się. Dojrzewa w twardej szkole życia naszego.
I  prowokator bywa nauczycielem. Przyśpiesza 
naturalny proces poznania. Myśl czyni kry­
tyczną. Nawołuje do czujności. Nawołuje <io 
zespołu. Sam nie wiedząc o tern, wbrew naj­
lepszej woli, organizuje.

„O cześć Wam, panowie, prałaci!"
R. K.

Plebiscyty a pokój.
' Zajęci sprawami bieżącemi, zmianą ga­

binetu, sytuacją militarną, zapomnamy pra­
wie o jedlnem z  najważniejszych dla nas za­
gadnień doby obecnej: o plebiscytach. A czas 
■upływa, i oaraz bardziej zbliża się chwdla o- 
statecznego rozstrzygnięcia losu tych ziem, 
których przyłączenie dla Polski stanowi kwe- 

ję p^-arwszorzędną. Tymczasem stosunki na 
terenach jptobiscyiowych nie uległy zmianie: 
rodzeń pisma przynoszą nam wiadomości o 
gvtąmm, popafnianych na ludności polskiej, 
na Śląsku Cieszyńskim, Górnym, lub na Ma­
zurach, o karygodnej obojętności lub otwartej 
flironniczości Ein tenty, świ-ećo zain-ordo w ano 
prof. Wizmienskiefo, tak jak przed kilkoma 
tygodniami zaiedwo uniknął śmierci ini. Kie- 
<koń. Jeden krzyk rozpaczy rozlega się ze 
ałrony gnębionych braci, którzy wszelkich 
■wysiłków dokładają, by wybrnąć z tej okrop­
nej sytuacji, nie cofając się przed niczem, jak 
s*p. górnicy w Karwtoej, którzy strajkują już 
szósty tydzień.

Nie możemy pozostawać obojętni na te 
■wszystkie fakty. Musimy zrozumieć, że wszyst­
ko to, co było robione dotychczas, jest niczem, 
wobec ogromu zadania, jakie ma być wyko­
nane, by nie spotkał nas zawód w naszej naj- 
bardr/ej słusznej sprawie. Musimy spostrredz, 
ie  z tego, co było zrobione dotychczas dla po­
myślnego jąj nwkwiązaaią, przeważająca

j była zrobiona przez ludność miejscową, pozo­
stawioną pod obcym uciskiem, wobec wrogiej 
agitacji i teroru. Jednym słowem, dotychczas 
zaniedbywaliśmy tę sprawę. Tem przyjem­
ne j jest skonstatować obecnie, ie w społe­
czeństwie naszern wzrasta świadomość olbrzy­
miej ważności sprawy, wzrasta zrozumienie 
tego, ie kwastja plebiscytowa wysuwa się u* 
pierwszy plan, a wszystkie inne muszą jej być 
podporządkowane. Lecz nie można jednocześ­
nie powiedzieć, że całe społeczeństwo zrozu­
miało, oo potrzeba czynić dla wygrania spo­
ru, oo poświęcić należy dla tego celu.

Ogromna część pracy i odpowiedzialno­
ści spada na Rząd i nie można powiedzeń, 
by on należycie wywiązywał się z tego zada­
nia. Skład ani sympatje polityczne nowego 
Rządu nie dają bynajmniej gwarancji, ie  na­
dal będzie lepiej. Zbliżony jest on do kół, 
które dały już nieraz dowody politycznego o- 
portunizmu, biernego posłuszeństwa wszyst­
kim nakazom władców, braku inicjatywy — i 
zmienności programu. Wobec tego jeszcze 
Większa odpowiedzialność spada na społe­
czeństwo, które też musi ująć inicjatywę -ą 
swoje ręce i całą swoją uwagę aa tę oprawą, 
skierowań

FrzedewszyStkiem więc domagamy sfą 
odroczenia plebiscytów. Gdyby plebiscyty 
byty w wyuaczoiiyoh teraatooch, a i &
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l-pci, byłyby perodją swobodnego wypowie-
|dzeui* .*ię ludności. Ais me modemy doma­
gać się jedynie odsunięci* łych terminów na 
jakiś b lio j nieokreślony cza*. Takie ©olanie 
tastabl* naszą pozycję wobec komisji i rządów 
Stoalicyjnych, zniechęcając tarasom ludność 
ieienów plebiscytowych, która przecie me- 
sferpliwie oczekuje końca n epewnych, tyim- 
czasowych stosunków, a ustalenia się sytuacji.

Trzeba więc, byśmy ze swej strony ozna­
czyli poiąd&uy termin plebiscytu i minimum 
'warunków, których wypełń.enia wymagali­
byśmy dla uznania jego ważności. Konferen­
cja w Spaa daje wiośnie dogodną sposobność 
do poniesienia tych kwestji, zwłaszcza i® 
Niemcy ze swej strony będą dążyły do zmian, 
oczywiście na swoją korzyść. Tak czy inaczej, 
sprawa wyjdzie znów na forom Europy, i od 
nas będzie zależało, jaki ona potem weźmie 
obrót. Itząd w każdyra razie musi być przy- 
gctowany, że zażądamy od niego, 1 zapewne 
nie my jedni, sprawozdania w tej palącej 
sprawie.

Ał* osła nazzw akcja plebiscytowa, tak 
rfypłom a tyczna, jak ag tewyjna, nie będzie 
miała powodzenia, póki nie wykażemy do- 
•tatecmsj siły, nie uzdrowimy radykalnie 
stosunków wewnętrznych, * przedewszyst- 
ikiem nie usuniemy objawów, wywołanych 1 
'wywoływanych nadal przez wojnę z Rosją. 
Bo ale będą przekonywujące zwycięstwa na­
sze na Ukrainie, nawet o iloby nie były ni­
weczone przez następną ofensywę bolszewic­
ką, wtedy, gdy do zwalczania tyfusu wzywać 
musimy pomocy zagranicy, waluta nasza jest 
niesłychanie niska, a def cyt rośnie. Nie na­
leży przytem zapominać, że stan wojny, w 
którym znajduje się Polska, wcale nie sprzy­
ja plebiscytom.

Zawarcie wżęo pokoju w najbliższym «ra- 
*te jest kuniecanośo ą ze względu, między tn- 
nenit, również na zbliżające się plebiscyty. Po­
staci rzeczy nie zmieni arbitraż w sprawie 
Ćląska Cieszyńsk ego, o ileęęem nastąpi. Bo 
nawet wierząc, że będzie ztfpełnie sprawie­
dliwy i bezstronny, że arbiter czy arbitrowio 
należycie zorjentują się w wartości przedkła­
danych ich ocen o cytr 1 faktów, otwartą po- 
so#taje kwestja wykonani* jego decyzji. J r

I>-tych czasów* postawa Czechów portfe­
la twierdzić z pewnością, że użyją oni wszel­
kich środków, by obalić prawnie tab fak­
tycznie wyrok, o ile on będzie niekorzystny 
dla n ch. I będą póty kręcić 1 mataczyć wo- 
boc „prześw-etnej Koalicji", aż pozostawią 
nas z niczem. Bo przecie na wykonanie wy­
roku przez tą ostatnią nie możemy liczyć, ma- 
$ąc przed oczyma przykłady takie, jak wła­
śnie komisja plebiscytowa, zm ana stanowi­
ska względem Rosji sowieckiej, tarcia z powo­
du okupacji prawego brzegu Renu i t. d. i t. d. 
Jedynie nasza pewna i zdecydowana posta­
wa, świadomość naszej »i‘ly i tego, że nie ie- 
.eteśmy zajęci walką z jakimś innym przeciw­
nikiem — może zmusić Czechów* i Niemców 
do liczenia się z narm i lojalnego wykonania 
wyroków arbitrażu czy plebiscytu. Nie nawo­
łujemy, brcó Boże, do potrząsania orężem, 
do pogróżek wojennych: jest to właśnie naj­
gorszy sposób przekonywani* o swojej sile. 
iNiel Chcemy jedynie, by kraj znalazł się na­
reszcie w tok ej sytuacji, żeby nasi ekspan­
sywni sąsiadzi z tej czy innej strony nie mieli 
chętki napadać na nas, żeby wiedzieli, że nie 
damy sobie „napluć w kaszę“. Tylko tyle. Mo­
żemy być pewni, że zawarcie pokoju i odbu­

dowa wewnętrzna uczynią nas groźniejszymi,
mii zbrojenie się od stóp do giów i poaz osę­
ki w ani© bron ą.

B. Os

Chlaśnięcia.
I ni or\view * wróbelkami.

(„Z cyklu „w Botanice").

„.Niby kiepski, „od biedy", ach, święty Pran- 
1 eisz&k,
| Co lubił towarzystwo wróbelków 1 pliszek,
| I, ja, ludzkiego życia znękany łajdactwem, 

Także lubię niekiedy pogawędzić z pta­
ctwem!.*

„Sjestująo" po „oibiedzie", ach, pod lipą starą, 
Lubię sobie z wróbelków „pofllrtować" parą, 

; Co, jakgdyby jej ziarna zapachniał* „szpar­
ka",

Koto mojej ławeczki skacze se 1 ćwierka^

Małżeństwo widać.* Chociaż, wnosząc z ich
harmoaji,

Wątpliwość eo do tego jad swój w myśl mą
ranił.-

A więc, bojąc się zbłądzić, mój „Robie“-
amiele,

Powiem: Raczej rodzeństwo, aKbo przyja­
ciele!...

Wzrusza ornie „Idealizm" (rodem iście z
nieba),

„Wspaniałomyślność" dziwna tych ubogich
ptaszyn,

Gdyż, przyszedłszy z obiadu od moich „pod­
czaszym"*),

Nie mam przy sobie ani okruszyny chleba!....

Wróble, co też swe mają „stanu tajemnice",
I swój rozumek, bracie, „1 u-endecko-ptasi", 
Lubią, również jak różni „Maćlńawele" nasi, 
„Ugwarzyć" aobie czasom, ach o polityce!....

...Więc się kiedyś „zgadało" (słuchajcie, ro­
dacy!)

Z mo mi wróbelkami, ach, o „Rządzie pracy", 
(Jak „Gazeta Warszawska" już chrzci Rząd

Grabskiego...) 
Pytam jednego z wróbli: — Co myślisz,

kolego?...

A on, skacząc, jak warjat, co się ztannem
„przejć",

Śród plam słońca i cieniów bajecznej roz-
chwiei,

Gdym go z oczu nie spuszczał, ciekaw nie­
skończenie, —

Oddając dług naturze, zachował milczenie...

Wacłftw Wofeki.

*) Z „in!ellipent-kucimi", aa Mazowieckiej, 
bracie.

iM olsisjf pepierajcit
swoje pismo codziwse!

0 wysłannika f .  jp. S.
„Chicagowski Kurjer Niedizdlny" s dnia 

255-go maja pisae o kampanii przeciwko Iow. 
Malinowbktoairu w stylu amerykańskim:

Wiadomo powszechnie, ii pomiędzy zgra-, 
ją ptearaką Wydziału Narodowego, niema zgo­
dy i miłości bratniej, jaka powinna cechować 
bandę mamutów, pogrążonych w juanem 1 tein 
samem bagnie łajdactwa i zgnilizny moralnej.

Arą s-ę pomiędzy sobą p eski wydziałowe
1 jeden drugiemu życzy-, eto razy na miesiąc 
udławienia s-ę ogryzaną kością, rzuconą prze* 
poUłylrierów, klechów i bankierów źap chłep- 
akiioh.

Jednakowoż gdy na horyzont© wychodź­
czym ukaże eię jakaś posłać ozyarta i uczciwa, 
wtedy cała ta psi* zgraja raut* eię u* śmiał­
ka i wyciem prze mii wwn, naszczeki wan iern 
1 wsu-czonńwu stara aię zgłuszyć głos prawdy.

Zjechał do Ameryki poseł Msrj&a Mali­
no w wk i, sybirak 1 męcsiuwiik, wsątołtwórca 1 
mm stor pierwszych dwóch rządów woiaej 
Rzeczypospolitej, ton sam, który główni* przy­
czynił eię wraz a Wacławem S.oroszewakim 
do wypędzenia t Polski Niemców t Austria­
ków, a następnie do utrzymania robotnik ów 
pokk ch w przyzwoito] odległości od bolsze­
wików 1 kh  idol.

W jednej chwili połączyła się rozstrzelo­
na ,psia zgraja 1 zawyto na alarm.

Ruszył do ataku opusły buldog % „D ien- 
ni'ka Narodowego", zawarczał zawszony pudel 
ze „Związkowego", bryknął okryty parchami 
kundy© * „Rekordu", a nawet koszerny fox- 
terrier z „Dziennik* Chicagowskiego" pod­
niósł pałąkowatą nóżkę w niecnym namiarze 
uszkodzenia spodni postowi Mai newskiemu.

Równocześnie zawyły w ty m samym tonie 
mato wy rutki ale affenpwuoze z obozu bolsze­
wicko - komunistycznego „Gtoeu Rob o ku (■■»©- 
go“.

Chór zgody, ale jakiż dysonans w kon- 
cetpcjil

Posłuchajmy tylko:
Oto smulski organ „Dztennk Narodowy" 

tak rozpoczyna kampanję przeciw posłowi Ma­
lino wakerhu:

„Bez reklamy, bez sprytnego 1 zdolnego 
agienta prasow ego w naszych czasach nie mo­
gą się obyć ntotylko cyrkówki aktorki, za­
rządcy teatraioi, w'elkie pinodaiębiorstwa 
handlowe, ale naw^et i polity kieray h»z wz*tą- 
du na zajmowane wysokie stanowisko. Taki­
mi agiemt&mi reklamy eą panowie Sieroszew­
ski dla Koniowców i najwyższych urzędni­
ków państwa 1 „Wojtek" Malinowski dla So- 
ejalów nieszczęsnych Polski".

* * •
A bolszewicy z Detroit, grupujący s'ę o- 

koto „Głosu Robotniczego", tak witają posła 
Malinowskiego:

„Objeżdża obectre po o®* da eh pokkich 
robotniczych lulaj wysłany przez lą P. P. S, z 
Polski nijaki M. Malinowski, jeden z wielu 
szarlatanów z pod znaku obryzganego zdradą 
i obłudą. Woła on o pomoc pieniężną dla P. 
P P. S. by mogła przeprowadzić swych po­
słów do Sejmu w przeszłych wyborach jesien­
nych.

Towarzysze robotnicy! Htsńorja watk k!*» 
sy robo in cm] wykazała nam, to na^ótaŁę 
■walką w celu oslatocziiego ponac.dunŚŁU kk*ji 
roixi'mi-czej a kapitali.dami jeut: diog* rewc^ 
łucyjinego wywtąptoni* mas i dlatego w odpo- 
wi'adzi ua wzywanie tych renegatów o ektoda^ 
nio piszcz V.;,as pieniędzy na v\alkę prowadzo­
ną tym sposobem, jak to przewiduje P. P. 3. 
po w odzcie im żeby poszli po -pieniądze do 
burżarazji potoki ej 1 do kapi talistów całego 
świata, niech oai Im dadzą, bo Un zależy n* 
powstrzymaniu j-ewoiucji SocjahiC'j".

Tyle bolszewicy.
Posłuchajmy toraa, ©o ptsze o tym eajfcym 

człow eku itikato prt*y polski ej, „Diiwimi 
Awiązkowy":

„Apostod ten m« podobno objeżdżać wszy­
stkie potoki© osady. — Celem jego jest, ubie­
ranie funduszów na propagandę koiiwanizmu, 
a przez to paraliżowanie lnt®4iwywuj*h pras 
raądu, głównie, aby szkodzić pożycz©*.

Rodacy! Pędźcie prscz od siobie czerwo* 
anego 4udk* do Moskwy, gdyż dla ń og-o te.cn 
tylko m i opos. Nie pciwćki# hydrze zatruwaś 
n**7.yiii dobrydł myśli. Ni# dafrd* »ę  obala* 
mucać opiawntnd w i \ \ q romkl stówami to- 
go apcakJa, gdyż w każdym jego wyrazie czuć 
tylko z^niiiznę".

Ffffctera jeat, ie  po#^ Maikuocwk prze­
mawia as kutadwa tebrauiu i* pożyczką i z* 
poparciem (tasuatowcai rządu poiak-ego.

Nto o to cam wena kto chodzi, lec* e 
sfrwiwdzeiiie, że tak wydtoatorrcy, j«k 1 boł- 
szew «y łią okrutnie.

Dajmy waznkie jeszcze raz fto* botooe- 
wlckiej odezwie:

„Znam* nam jest Stenowrstko .jSocjalist^ 
eznego" rządu Mo raczę wali i ego, powstało za­
raz po rewolucji elemisekiej. Wiemy, jak to 
len „socjalista" kam i żandarmom ściągać 
czerwone sztandary z {mbl ©zayth budynków 
zawioszone tam rękę rewolucjonisty robotni­
ka. Wierny, jak rząd ton bez najniniejszej 
walki oddał władzę nad Polską w ręce ma­
gnatów ipakkioh".

*  *  *

A tor a* posłuchajmy, «o pizze o m  «pi» 
wfe orgoc pan* &mżbikJ«go „L ztomak R u te
<iowy":

„To Jost ta wtoSia zasługa «Ba eserw©. 
□ych. Z*w esił ca Zamka Krók-w«kl« w 
Werswawi# międzynarodową ezerwooą piach- 
tę, zamiast amarantowego sztandaru z biały* 
orłem! I przez kilka tygodni ptecht* ta eaer 
■wona powiewał* a* omachacŁ rząduw.th sto* 
licy Polisld.

Za czyn ten narodowcy w Ameryce ty Br# 
plunąć z pogardą w stronę owego ©»@r,vMto- 
go paa'tyjnl'k* winni".

*  -  *

No i agadn j chłopie polski, kto tu ma ra­
cję? I bolszewicy i pijani „patrjoci" wyją w 
tlronę Malinowskiego, ale kiżuy zupetoe 
sw? brednie podaje.

A tymczasem prawda jest znów zupę!” 
inna. Mai no weki walczył i walczy o Poi _  
wolną i niepodległą, a to ch e, aby w tej Pol­
sce robotników i Chłopów było lepiej, jak da­
wniej, za to jedynie chłop i robotnik polski w 
Ameryce podziękować mu powlnen, a psiej 
zgrai wydziałowej, buczącej eię na chłopskim 
groszu, kazać leżeć cicho i warowaćl

t w
u>-
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— Napij się pan jeraoce, Prsysuń się do 

ognia, I powiedz, coś aobie myślał, jakeś tam 
szedł do rzeki?

— Trudno to opowiedzieć. Prroz cala drogę 
aastanawialein s.ę nad tern, jsk to się robi sa­
mobójstwo? Czy mam wskoczyć do wody we 
wszy stkiem, czy się rozebrać? Pira&ehodząc ko­
ło młyna, ©hciaiem zawrócić, toby się z panem 
pożegnać. Ach, myślę sobie — jssMwze mnie 
.peta przekona i zatrzyma przy życiu. A zresztą 
niiaWm zamiar wstąpić do pana, idąc z pow.ro- 
tom.„

— ?...
— ....Bo ja zgóiry przypmaczałem, io nic z 

togo oi« będzie. Na kinu ciąży fatalizm jak ka­
mień młyński, uwiązany u eeyi, ten może wi­
sieć a n e utonie, bo szatani za wiosłu­
ją rękami i nogami, a on topiąc gię dokonyou- 
j« tylko fornialnoś. i, nakazanoj praez serce no, 
« przez przyzwoitość. Rozumie pan? Hahaha!...

— Abahahal...
— Jako o tej porze będę się truł. Cieka- 

eąpa, kto za urnie mażą wyfiś trucinuę? Uda
Się.

— Strzel paa sehte w łeb. To na£przy- 
zwcutaza śmierć.

— W łeb? Bardzo w'%tpię, czy tralię... Ba- 
habal

— ilahaha!
Śmiejemy się zawzięcie, jeden przez dru­

giego, jak prawdziwi wwjaci wśród tego napa- 
q i u . Dziadoszek zaczyna ml porykiwać nienor­
malnie, w dość przy kry, patrzę, spoaóh. Z cezu 
leją mu się Izy. Gęba mu drga. i ’lacza okrop­
nie. Zanosti się jalr dziecko. Złość ubuIg bieam 
Krzyknąłem na niego ostro, raz i drugi.

Ociera oczy przemooBoną chustką, poozem 
rozkłada ją na toloua&h i suszy puzed ognism. 
Biją od niego tunuray pary. Zawyć* mówić 
rocisądnie. Życie jego jest dłużej nio do zneesio- 
nia. Waaocaj dowiedział się, że ma się spodzie­
wać czwartego ditecka. Pogrąża się ooiraz gię­
te ej w bagno, bez nadziei wybrnięcia kiedy- 
kolw ek. Fanfara tak mu obrzydł®, to lad* 
dzień ją zamorduje. Okropna dei&oi, któro ro­
sną z dnia na cLsień, j:ak jakie potwory, zatru­
wają mu Mineinie. Ale wssyshko to nie, zniósł­
by i gorszy los, gdyby nie to, że wciąż niema 
Ganieilurda. Już go oddawua nle can.je w &Q- 
bi*. Przychodzą sirasaate chwile opamiętania 
i rozwagi. Niema gorszej niedoli, jak przeklęta 
traośwość. Wńwezas musi żyć nagą lw ayw i- 
sitością. Czuje się Dziadoszkiurn w ipetotai to­
go słowa upodlaniu. Szatan dał mu duszę lor­
da, a osadził go w aptece, w Świecteah-owie, 
u Fanfary...

Żail# podobna już się zdarzały, ale nigdy 
w tak ostrej postaci. Były (o przelotne przer­
wy w c ągiości jego  ̂ współżycia z lordem, 
ale po pewnym czasie Cam s ite d  wierni* po­
wracał. Pocieszałam go, żoby j-ui, ja koś prze­
trzymał, bo napew.no lada dzień wróof, normal­
ne stosunki. Co <to dzieci, jak już Bóg dopuścił 
i dał troje, lol żej zn;eść czwarte,

—- Pani#, na tę babę Bk nie pomaga! Prae- 
cło snara się dobrze z medyayaą... Żalom aie- 
tównHLńy geujalny kobiecy wynalazek ta a ma

do olej prayslępu. To krowa! Muszę pojechać 
<lc iiębiegu eto weterynarza, ale wątpię, by sto- 
eowano zapoteegj do krów, raczej przeciwnie... 
Bo i poco? Może gdsie sagłaiucą, najpa-ędzed 
w# Fimnąji...

— Nie gadaj pan głupsi,w 1 Ale daiwię ci 
się, i# uie imż*M  #ię jednak powstrzymać... 
Patrzaj, ja nie j*»l&m stary, a żyję sobie bez 
niczego i spokojni* mi jest. Już tak cię kuszą 
j«j wdaiękt?

— Łatwo panu propagować ©leuterję. 
Ntechnoby pan pobył z Fanfarą... Wszyscy się 
z niej wyśmiewają, a wiem dobrze, a i naw et 
zwterzano mi się po pijanemu, oardzo 
oteątwłen cielxrw byłby, jek to tam z nią wyglą­
da. W  ntej pomaga Femomeoi!

— Dziwm*. I «i taka miła?
— Miła! Ntetaftwidzę j«j. Ale chuć to w al­

ka tajemnica... Po raz pierwszy, kiedy mi się 
ani co nawet śniło, wzięła minie gwałtem — 
niebossiizyk b w k i  oddawna był .nieczynny. 
A pulem i t w a  — toż. Jako jedynenui calo­
wi ekowi paaa to WF*i*ję... Od dwuch lat (eo- 
najmftiej) mani do ni®j ćieawalęzoae obczydze- 
ni®. Ni* daję ©ę, wyaiy^am, rotłlę ch«yj©. Pła­
cze, prośby, klękania. Wreszcie wistaj* z klę­
czek i zabiera się do mnie. Bij#!,., niech się 
pan śmieje do wiali! By* wpołni* ueaoiwie. 
pm  wie cne iiaocaa? Tra&sj chłopom da 
radę, mi ktedjr żebra połamie. Po ta-
ikisan proniu buda! nią we mnie do niej tak po- 
■pałworoa » 3-nawteć, taka bezsilna atuyadłość 
— 'bo i eo ja ja>j tuogę zrobić? Tu by trzeba 
Pykać Ińsk'ego. Stawem, atowię pamiu — ta- 
'ki« mbeavwien:*, Italia roabesiwieni*, ie... że 
...przeradaa się t« owd*ia w jakieś im’er na Ino 
mi ę.rożeirsli\To, w ©brzydSą efeuć amysłową, w 
ar. trącani s... I ma saiws?*, m e «  choiala, A to 
pan tm iŁ  tajeniu i ce alkowy łNaarooskleji

Szczyt poniżenia. A z tej hańby lęgną się zno­
wu bachory. Będą to w potowi* krenyuy, w 
połowi® zbrodaarz8 i niniejsza o to, był# 
by ich ni* było tjle. Powiedziałem euble^ 
przed godziną, powracając t samobójstwa: le­
niu ©zwartemu jeszcze daruję. Al* poesąw*zy 
od naatępnego będę truł. Stopniowo, mądrz*, 
jpoo.chutku — i do białej trumieaeczki. Czło­
wiek ma prawo aię bronić. O Caiuellord dea* 
friend — ratuj ty mnie w ntectolil^

I płakał.
Gdym eię przekonał — o Se to wogól* i

takim możliwe do wykrycia — to ni oma w 
teru btagi oo do istoty rzeczy, pointo wałem 
go szczerze. Dla prawdziwego manjake utra­
ta manji to śmierć moralna. Ckimelfurd* 
wś i ja w znacznym stopniu kulty we waima 
wr nim i zabijałem mu go jak klin w głowę co­
raz glębej. Dałem mu umotywowani* psy. 
«hol ogi can-o-na ukow #, do kia dniem różnych 
przyczynków, nastręczateni wieło nowego i 
często z własnej, też nieoo rozpętanej wyo­
braźni Wmówiłem w Dzitdoszka, tą ta n*j> 
wytez* szczęści* mieć taki# podwójne bogate 
ćycie, ie  się to zdarza ras na tysiąc łat, le te- 
fe eh jak on jeat moi* na całym świeci* para 
iitd Hid. Bawiąc się i eksperymentując, wpędta- 
łom biećteka w chorobę. Pocauwatem się <ta 
'winy — ale co to teraz począć?

Na szczęście w pustym i żadinyia iycfa 
naszego miasteczka zaszło wiekopomne, U- 
jerun cło wydarzenie, które zaprzątnęło o* 
długi czas uwagę całej ludności miasta i oko 
licy, wzbudziło działalność wladi — dostał* 
się naw*t do gazety w Mielcach pod tytae 
łem: Tajam-steze zniknięci* w Św iec echo wie.

(D. «. Bu).

I
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Sawitrl,
By ocałtó małżonka, jak głoai podanie, 
giina, wierna Są w Uri ślubowała w duszy, 
ite trzy dni i trzy noc© powieką nie ruszy — 
Jak slup, wyprostowana na miejsou zostanie.
Ani, Surjo*), promieni twych arogość zuchwała, 
Ani uuitość, kitórą Uzandra**) rozsiał o północy, 
Kie zdołały pokonać jej serdecznej mocy,
Kie zdołały oslabió wątłego jej dała.
Kiedy zapamiętania osaczą nas zbóje,
Lub gdy zazdrość nam grozi jadowitą strzałą,— 
jak  bawitri, niech każdy będzie na ból ®kalą, 
Ale niech w głębi ducha cal wzniosły piastuje.

Przełożył z francuski ego
Alfred Tom.

*) Bóstwo słońca.
**) Bóstwo księżyca.

Miii n rz iip{ i« i6 iia  \n\i
Tajne fabryczki w patrjarcholnym dworze.

We wsi Gole, paw. błońskiego, jest ma­
jątek, należący do p. Adama' Harszmana. Nie­
byłe jaki to luminarz: prezes powiatowej Rady 
Opiekuńczej, członek Zarządu Rady Głównej 
Opiekuńczej, członek Wydziału powiatowego... 
furażem — działacz polityczny, patrjota z pod 
enludeckiego znaku, czasu wyborów dzielny 
szermierz ,,Boga i Ojczyzny" przeciwko ży­
wiołom rozkładu i przewrotu.

Pałac p. Hrrszniana nie w ątpliwi© był roz- 
eodniMem cnót wszelakich i narodowej kul­
tury na całą okolicę.

Ba, okazało « ę  nawet, że był rozsadni- 
kien; — kultury tytoniowej. Niewątpliwi© — 
czyn obywatelski. Tylko, że p. Hirszmain za­
pomniał o jednej drobnej rzeczy — o tem, że 
istnieje monopol tytoniowy i i® wolno sprze­
dawać tylko wyroby z banderolą. P. Hirszman 
jednak uważał, te można się obejść i bez te­
go, że jeżeli jego żona, córki i tray dziewczy­
ny, do tego najęte, będą robiły papierosy a 
ogrodnikowi każe się je spraedawć — to bę­
dzie to pairjarokalnym obrazkiem, nie zaś po­
tajemną fabryką papierosów. P. Hirszman 
aa pro wadził u siebie plantację tytoniu, ale, że 
tytoń był lichy, przeto mieszał go z tytoniem 
amerykańskim, którego nie brak było w Ra­
dzie Opiekuńczej. Papierosy w ten sposób 
przyrządzone p. Hiiszman polecał sprzedawać 
po 25 fen. eztuka.

Sprawa się ujawniła. Wykryto tajną fa­
brykę papierosów w patrjarchalnym dworze. 
Była tam nawet maszyna do krajania tytoniu.

A gdy w Urzędzie do walki z lichwą i spe­
kulacją zaczęto sprawę badać, to i i one rzeczy 
wyszły na jaw. Świadkowie u, to w pa- 
tnarchalinym dworze wyra Diano j  najlepszego 
gatunku p»*cnicy krochmal aa sprzedaż, że z 
otrzymywanego w znacznych ilościach cukru 
wyrabiano cufcVrJri — również na sprzedaż.

Kle u* to®1 Jednak koniec tej przemysło­
wo-handlowej działalności, tak »lor<«nnie ukry­
tej w pałacu wiejskim. Sam p. Hirszmau wy­
raża się w taM sposób o jednym jeszcze dziale 
swojej pracy handlowej: „Powodując się u-
czudami pafcrjotyzmu, w celu narodowego wy­
chowania naszej służby folwarcznej i kmiot­
ków, postanowiłem utworzyć spółkę z ograni­
czoną poręką“... Wiadomo jednak, jak ciężką 
jest praca narodowa i jak niewdzięczna jest 
nasza służba folwarczna i nasi kmiotkowie 
gdy ktoś apeluje do ich uczuć patriotycznych.
P Hirazman oełem narodowego wychowania 
służby folwarcznej i kmiotków przywoził wła­
snoręcznie z Grodziska sól, śledzi©, towary 
łokciowe i t. p. Ais cóż, niewdzięczni odbiorcy, 
ni© dbając, że tu chodzi o narodowe wychowa­
nie, zaczęli sarkać, że podczas, gdy u Żyda 
można dostać śledzia za 3 mk., p. Hirszman 
bierze 4 mk., towary łokciowe są nader dro­
gie i w złym gatunku f t p .  Udziałowcy nażą- 
dali rachunków i wykazu zysków, gdy zaś p. 
Hirszman wzbraniał im tego, udziały wyco­
fali. Tak rozprzęgla się ta spółka z ograniczo­
ną poręką — dzięki niezrozumieniu Interesów 
narodowych przez kmiotków.

I nawet — o niewdzięcznościf   wieś
poczęto mówić o wyzysku, uprawianym przez 
p. prezesa Rady Opiekuńczej, o cygaństwie 
* t. p.

Podobno akta sprawy p. Hiirszmams zo­
stały wycofane z Urzędu watki z lichwą i jako­
by mają być przekazane prokuratorowi. Zło­
śliwi powiadają, że wogóle sprawa ma być u- 
morzona, bo p. Hirszman dotarł do mhni- 
sterjów. A no zobaczymy- Tymczasem sądzi­
my. że będzie nie be® pożytku, jeżeli szerszy 
ogół zapozna się z  tą próbką uprzemysłowie­
nia kraju...

Karol Kautśky umieszcza pod po­
wyższym tytu.ein artykuł w miesię­
czniku wiedeńskim „liampł*. Art. tem 
Podajemy w obszernem streszczeniu.

K sią żk i  n a d e s ła n e .
Dr. Adam Próchnik. — Demokracja Ko­

ściuszkowska z wstępem Bolesława Limanow­
skiego. — Lwów 1920. — Nakładem Ludowe­
go Tow. Wydawniczego.

Ł. T. Od przewrotu listo pad owego dio po­
koju brzeskiego. — Przekład z niemieckiego. 
Wydajwuidiwo „Książki", Warszawa.

Kto odrzuca demokrację, musi postawić 
oa jej miejsce inną formę państwową. Oprócz 
demokracji istnieją dwie jeszcze formy pań­
stwowe: autokracja i arystokracja. Pierwsza 
z nich rozwija się tam, gdzie aparat państwo­
wy, wojsko i biurokracja znacznie silniejsze 
są od 'klas społecznych. Ponieważ wojsko i 
biurokracja organizowane są na podstawie 
h>exarchji, ogniskującej się w jednostce sto­
jącej na czele tych organizacji , przeto cała 
władza ześrodkowuje się w tej jednostce. A 
°d jej woli zależy już, czy i z kim władzę swą 
dzielić się zechce.

System rządów arystokracji polega na 
wzmocnieniu się jednej klasy społecznej tooszr 
tom innych i na panowaniu tej Masy. Arysto­
kracja nie przez to odróżnia s ię  od demokracji, 
że tamto jest wyrazicielką rządów klasowych, 
a ta nie, lecz przez to, że w arystokracji pano­
wanie pewnej klasy zabezpieczone jest w kon­
stytucji kraju, w demokracji zaś tego niemo. 
Przy rządach demokratycznych zmieniają się 
wraz z układem sił społecznych Masy rządzą­
ce, podczas gdy panowanie arystokracji ozna­
cza panowanie jednej i tej samej klasy.

Demokracja nie jest w stanie zmieść .prze­
ciwieństw klasowych, które właśnie najdobit­
niej uwydatniają się przy tej formie rządów, 
ponieważ żadne inne momenty nie zaciemnia­
ją tych przeciwieństw. Demokracja jest giętka 
i przystosowuje się do zmian społecznych, wy­
nikających ze zmian ekonomicznych, arysto­
kracja zaś jest formą zakrzepłą i zmiana na­
stąpić mato tylko na drodze gwałtownego 
przewrotu, katastrofy.

Ale za to arystokracja jest najwygodniejszą 
formą rządów Masy panującej. Przy demokra­
cji żadna klasa lub partja nie jest pewna 
swej władzy; tu tern tylko „cieszy się" życiem 
i wolnością, kto je dzień w dzień zdobywa na 
nowo“. Przy arystokracji Masa panująca raz 
zdobywszy władzę, trzyma się jej kurczowo, a 
wszystkie inne Masy są bez praw i bezbronne. 
Trzeba już olbrzymiego przesunięcia sił spo­
łecznych, by obalić rządy arystokratyczne, pod­
czas gdy demokracja rzadko tylko przynosi 
•większe niespodzianM.

Różne klasy tworzyły arystokrację, gdy sto- 
eunto im sprzyjały. Najbardziej rozpowszech­
nioną była arystokracja dziedziczna, opierają­
ca się na rodach posiadaczy wietLMej własno­
ści ztemgMej.

Burżuazja kapitalistyczna z chwilą pow­
stania dąży do władzy politycznej. Po części 
łączy się ona z klasami pracującemu, z drobno- 
mieseozaństwem, wtościaństwom w oelu zła­
mania panowania arystokracji dziedzicznej i 
wówczas staje się partyą demokracji miesz­
czańskiej. Ale po części, obawiając adę dojścia 
do władzy klas pracujących dzięki demokra­
cji, próbuje zastąpić arystokrację rodową ary­
stokracją pieniężną, opierającą «ię na ograni­
czeniach prawa wyborczego, wolności prasy i 
t. p. Nic fołszywsaego, jak twierdzenie komu­
nistów, że burżuazja od chwili powstania 
znalazła w demokracji najwłaściwszą formę 
swego panowania. CałMem przeciwnie, wsią­
dź.© przeważająca część burżuazji broniła za­
wzięcie swych przywilejów wyborczych przed 
naporcin proletarjatu. I odwrotnie, walka 
proletarjatu od początku była zaciętą walką o 
powszechne i rówu© prawo wyborcze i o pełną 
demokrację wogóle.

Zdumienie przeto zapanowało, gdy bol­
szewicy w r. 1917, po dojściu do władzy, nic 
pilniejszego ni© mmii do rob ety jak zastąpić 
dopiero oo zdobyty demokrację przez arysto­
krację proletariacką.

Przedtem nikt nie myślał o caemś podob- 
nem. Pojęci© proletarjatu jest tak ściśle zwią­
zane z demokracją, Łe oowi władcy sami ni© 
odważyli się nazwać rzecz po knisnlu. Usiło­
wano przeto zdyskredytować demokratyczną 
formę państwową przez nadanie jej mian „de­
mokracji mieszczańskiej", której jarzec* wsta­
wiono „demokrację proletarjacką". Ale wie­
my przecież, żo utożsamianie demokratycznej 
formy rządów, z panowaniem pewnej Masy 
jest fałszywe. Ustrój polityczny, ustanawiający

■wyraźnie panowanie -pewnej Masy, jeet za­
wsze arystokracją.

O ile metoda rosyjska objaśnić 6ię da wy- 
jątkowemi warunkami, wśród których pow­
stała, o tyle chęć przeniesienia jej na inny 
grunt z góry skazana jest na niepowodzenie, 
jak tego dowiodły próby dotychczasowe JW tym 
teeruiuku.

Położeni© proletarjatu, jako Masy, jeet 
tego rodzaju, śe nie ma on nojmaaiejazego wi­
doku utworzenia w warunkach naKnałnycth a- 
lystokraeji, z wyjątkiem krajów, gdzie dzięki 
liczbie, zwartości i samodzielności na tyle gó­
ruje mad jjnaemi klasami, że zbyteaznem się 
staj© przywilej arystokratyczny, ponieważ cele 
sw© zdobyć może na drodze demokracji.

Ale położeni© Masowe proletarjatu nietyl- 
foo utrudnia niezmierni© zdobycia stanowiska 
arystokratycznego, ale też stanowisko to ni© 
dałoby się utrzymać.

Dotychczasowi arsytokracś pochodzili z 
Mas wyzyskujących. Dzięki ternu zdobywali 
środM i czas dla wyrabiania w sobie zdolno­
ści, niezbędnych do kierowania państwem. W 
wtokach średnich tylko arystokracja władała 
bronią, a kościół — również odmiana arysto­
kracji — był w posiadaniu wiedzy. Masy lu­
dowo były ciemne d bezbronne. Na tem opie­
rała się siła arystokracji średniowiecznej.

Proletarjusz pracujący nfe ma ani środ­
ków ani czasu dla prześcignięcia, innych Mas 
•pod względem wykształcenia, prowadzenia 
wojny Łub kierowania państwem. Arystokra­
cja proletariacka musi albo odstąpić dawnym 
oficerom kierownictwo armji, a zarząd pań- 
sćwa oddać w ręce inteligencji burżuozyjmej, 
albo też prodeiarjusz© sami przyswajają sobie 
sami potrzebną wiedzę i opuszczają szeregi 
wytwórców. Rozwój ten odbywa się zatem 
kosztem procesu wytwórczego.

Klasa pracowników fizycznych może wpra­
wdzie dorównać z czasem ininyim Masom w 
■wykształceniu polityczn em, oo .pociąga za so­
bą w ustroju d em akra tycznym objęci© przez 
nią władzy, gdy staje się Masą najliczniejszą. 
Al© nigdy ni© dojdzie do tego, że przewyższać 
będzi© inne klasy wykształceniem, jak przy 
arystokracji wyzyskującej i że te Masy znajdą 
się wobec niej bezbronne, jako wobec jedynej 
władzy zbrojnej.

Im mocniej arystokracja sowiecka pod­
kreśla swój władczy charakter, tem bardziej 
musi odciągać najlepsze żywioły proletariate 
od wytwórczości i używać je w armji i biuro­
kracji. Im bardziej sow iety chcą podmieść wy­
twórczość tem bardziej robotnicy odstępować 
muszą czynności rządów© żywiołom nierobot­
niczym.

Tak chwieje się arystokracja proletariac­
ka w tych rzadkich wypadkach, gdy możMwą 
się staje, między niebezpieemeństw am upadku 
produkcji a ujarzmienia prze® nową aulaiora- 
cję militarao-bi uroMa tyczną.

Drogą noumainą proletariate ifła zdo­
bycia 1 utrwalenia władzy politycBoej jeet tyl­
ko demokracja.

Oczywiści© ustrój demokratyczny choćby 
najdoskonalszy, nie może całkowici© zaspokoić 
potrzeb proletarjatu. Ujemn© strony wyzysku 
kapitalistycznego ni© przestają istnieć. Dąży­
my do demokracji nie dlategio, że wydaj© się 
nam ona sielanką, lecz dlatego, że jest najlep­
szym gruntem dla rozstrzygnięcia walki mię­
dzy kapitałem a pracą.

Nie dopatrujemy się też wyłączni© w de­
mokracji rozwiązania wszystkich zagadnień po­
lityki państwowej, które obecni© wypływają 
w forani© socjalizacji i które określić można 
krótko w ten sposób, że zadaniom ich jest prze­
kształcenie państwa z aparatu panowania w 
aparat admuiistraoji. <Ma celów społecznych, 
obok instytucji, powstałych z powszechnego 
głosowania, wielką rolę odegrają instytucje 
gospodarcze, organizacjo zawodowe, rady ro­
botnicze, giełdy pracy. Na tein polu musimy 
wied© się jeszcze uczyć, będziemy też korzy­
stali z doświadczeń sowietów rosyjsMch.

Wyłączni© przez demokrację ni© zorgani­
zujemy produkcji socjalistycznej. Al© tam, 
gdzie staj© pytani©: równo uprawnieni© wszy­
stkich, asy uprzywilejowani© jednej Masy, 
demokracja, czy arystokracja? — musimy wy- 
powiedzieć się za demokracją, a przeciwko a- 
lystokracji, chociażby proletarjaeki ej.

dzle ©mawiała program Rządu, który to pro
gram ma być przedłożony Sejmowi na posie­
dzeniu środowym w przyszłym tygodniu.

Dalej zaczął p. Grabski mówić o otbowiąa 
fcach prasy, o tem, czego Rząd cherlałby od 
prasy, m yw ał do tego, by uświadomić spo­
łeczeństwo, że chwila jest ciężka, że byt pańr 
stwa jeszcze ni© został utrwalony, że przeży­
wamy chwilę niezmiernej wagi. N o można w 
■chwili obecnej zakreślać planów na daleką 
przyszłość, nie należy też aadowalndać się po­
lityką z dnia na dzień: rozumnie, z rozwagą, 
biorąc pod uwagę wszystkie okoliczności, trze­
ba „pod inspiracją i kisrownioiwsm Naczep 
nogo Dowództwa pracować nad utrwaleni ©a* 
Pautetwa"; niezbęday warunek owocnej praea 
to „skoordynowani© woli Naczelnego Dswóda- 
twa, Sejmiu i ©pożeczeństwa", któf© EPJL’Wty 
działać w jednym kierunku. *'*'■ ^  - ty

P. Grabski z bólem silwterdaił, że w spo­
łeczeństwie polakiem w pewaym stopniu pa- 
nui-9 „dysproporcja .pomiędzy tom, czego się 
chce, a tem co się daje“, niewiara we własn© 
siły — ale p. presydeat i-zot zdania, ż© są te 
objawy prsejtkiowe, bo wierzy w wewnętrzną 
siłę narodu połaiktogo i wzywa prasę, by po­
stawiła sobie aa zadani© skupiani© sił społe­
czeństwa, budzeni© wysiłków i preeciwdzia- 
łani© wszelkim .próbom demoralizacji i dete- 
tysmu, który jest najbardziej iszkódiiwy w 
chwili obecnej.

Rzeczą jest zrramtouaą, że p. Grabski c,ł» 
nie wspomiaa o pokoju...

P. Grabski prosd w końcu aby prasa na­
wiązała z aim stały kootekt.

Wątpmy, czy z konferencji tej wie!® sko­
rzystali obecni ma niej przedstawiciele prasy. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że pewne ko­
rzyści wyniesie p. 2 . Wasilewski i „Dwugro- 
szówka“. Po przMnów-'®uia bo wtem p. prezy- 
danła, p. Wasilewski zabrał głos i zaczął sią 
elmiżyć sia władse adm krAstracyjn a za to, i© 
zawiesiły „Dwugroszówkę". P. Grabski od­
rzekł, że zawieszenie nastąpiło, zanim on ż o -  

stał prezydentem raimstrów, i że postara sio 
„zaiarg“ (?!) „załagodzić".

KiłflsiEuaatoiażuutowie 'kazania p, Grab­
skiego sJwńczyk) eię. Wysaliśmy z tem, z 
czeia przj’«&iiścsy; dowiedzieliśmy się jaszcz© 
raz, i© p. Grabcki jeszcze n © n a  psegęatnu ł 
że „wszystkim" dobrze życzy.

f i l i  l i
W styczniu 1910 r. Polska Misja w Bes­

ot© zamieniła obywatelom polskim w Szwa|-, 
carji dawne rosyjskie paszporty na paszporty' 
polskie. Pewna studentka, panna S., na za­
sadzi © tego paszportu przyjechała na wakaej© 
1919 x. do rodziców w Wastaaawtoi 1 .po wa. 
kacjach znów wróciła do Szwajcar# ta tym 
samym paszportom, wizowanym na wyjazd m* 
Ministerjum Spraw Zagranicznych w Warsza­
wie. Obecni© panna S. udaj© gię do Mnjł 
Polskiej w B#mie s prośbą o wizę na wyjazd 
do Warszawy i spotyka się * odmową, moty­
wowaną tem, że paermort sos Ul wvdany prsel 
były rsąd Moracoerskioga, którego MLja nl© 
uznaje.

Panna S. musi przesiadywać zatem na- 
dal w Szwajcerji, aż do przeprowadzenia 
dlug.ej uciążliwej korespondencji i  Warsza­
wą i wyrobienia nowego paszportu.

Zapytujemy Ministerjum Spraw Zagrani­
cznych:

1) czy jego przedstawicielstwa zagranicą 
mają na celu opiekę nad obywatelami pol­
skimi, czy też szykanowanie ieh i utrudniani© 
wszelkimi sposobami pobytu i powrotu;

2) jaMem prawem nasz© przedstawiciel­
stwo zagranicą uniemożliwia polskiej obywa­
telce, która wyjechała za legalnym paszpor­
tem i w niczem nie zawiniła, powrót do kra­
ju i zmusza ją do powstania praea zbyte^zn© 
Mika tygodni zagranicą, co pomijając wszel- 
Me inne względy, przy obecnym stosunku 
szwajcarskiego franka do polskiej markt 
kosztuje ją już około dziesięciu tysięcy ma­
rek.

■My

Pitnej peliłij wjsi 
p. ił. Giiisiip i  i i  prsija

P. Wł. Grabski wierzy w moc prasy 1 od 
czasu do czasu zaprasza j«j przedstaw-cieli na 
■konferencje. Czynił tok kilkakrotnie, kiedy 
był jeszcze tylko ministrem skarbu, uczyni! to 
samo w kilka dni po mianowaniu go prezy­
dentem ministrów.

Niestety, konferencje u p. Grabslrego są 
tego rodzaju, że z nich prasa i ogół czytający 
bardzo małe mogą wyciągnąć korzyści. P. 
Grabski jest optymistą, patrzy ne życie i na 
swoją działalność przez różowe szkiełka, pra-

gnąlby więc aby wszyscy optymistyczni© zapa­
trywali się na to, co p. Grabski robi. P. Grab­
ski lubi wykładać o moralności społecznej, o 
obowiązkach prasy, o wadach społeczeństwa 
i tym podobnych rzeczach.

Jako minister skarbu, stanowczo za mało mó­
wił na swoich konferencjach o sprawach skar­
bowych, a obecnie w podwójnej roli prezy­
denta i ministra skarbu, na p erwszej konfe­
rencji literalni© nic nie powiedział z tego, co 
powinien byl powiedzieć nowy prezydent mi­
nistrów, jeżeli sprosił do siebie reprezentan­
tów całej prasy połsMej.

P. prezydiemt odrazru na początku zastrzegł 
eię, że o programie nie będzie nic mówił, bo... 
Rada tyl^ifteów dopiero w poniedziałek bę-

snuto mmwiiatm ła i  tafii.
Naczelnik Państwa Belweder. Warszawa.

Terminowa.
.Zarząd miasta Ło&i ^xrfnia sertiecany "©-'

bo wiązek, zawiadamiając Swego Obywatel© 
Honorowego o fiwięcie Powsaechnego Naucza­
nia, Mór© wraz z założeniem kamiema wę­
gielnego pod pierwszy miejski gmach edocł- 
ny obchodzić jjędzte w sobotę, dnia dwudzi©. 
stego szóśtego cserwca « godzinie dziesiątej
rano.

Prezydium Rady Miejskiej — Rerrriseew-
sM.

Pirezydjum Magtotrato — 'Wojewódzki 
Komiaja PowazechnegD Naucajunia — r w  

oid'ski.
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Przesilenie w
Ustąpieni® socjalistów z rządu aastrjac- 

kiego wywo-iało przesil ©m-e, ciągnąca aię do 
tej poxy. Pisaliśmy już o przy uzy uswsh, które 
spowodowały, to koalicja rocjólistóiw i einae- 
śdjausko-społecznych nie nmgla przetrwać. 
Oprócz dwóch spraw zasadnicza] natury, . jak 
danina ma.ątkowa i konstytucja, oo do których 
obie parije nie mogły się porozmniać, bezpo­
średnio przyczynił się do rozlaniu fałat, ie  mi­
nister wojny — socjalisto D&ut-oh — wydał 
rozporządzenie, utrzymując© w mocy rady 
żołnierskie, istniejące w Austrji od chwili re­
wolucji. Wojsko austriackie wogól® stało się 
solą w oku reakcji, a  Deutsch — przedmiotem 
szczególnej niechęci i nienawiści. Warto przy­
pomnieć, to po wybuchu rewolucji w Austrjd, 
xaprowadzono milicję ludową, ni utoną prze­
ważnie z socjalistów i aorganiwwaną przez te­
goż Deutscha. Tak jak w Pclsoe milicja ludo­
wa była kamieniem obrazy reakcji polskiej, 
która poczuła się dopiero „u siebie w domu“ 
a chwilą rozwiązania milicji, tak tez w Austrja 
wymuszono na Bute tide rozkaz rozwiązania 
milicji. Ale oto w rnwem wojsku auscrjtte- 
kiem, opadem na systemie oebutnicayim, zna­
leźli się w przeważającej liczbie b. członkowie 
milicji i robotnicy, a na czele wojska tenże 
Deirtsoh, który-, oczywiście,, przystosował orga­
nizację nowej arinji do potrzeb robtmlków i 
demokracji nowoczesnej, zatrzymując rady żoł­
nierskie i t. p.

Reakcja wystąpiła z zarzutami o wprowa­
dzaniu polityki do wojska i na'ostał ni ©m. po­
siedzeniu parlamentu, posunięte się do znie­
wag osobistych pod adresem Deutscha.

Ponieważ parije burżuazyjne parlamentu 
nie mogły 1 nie mogą same utworzyć nowego 
rządu, przeto przystąpiono do układów z so­
cjalistami. Układy nie kleiły się, ido było bo­
wiem wspólnej platformy, a za to wielo nie­
ufności wzajemnej. Wreszcie socjaliści zapro­
ponowali nowy cposób utworzenia rządu, na 
zasadzie proporcjonalności. Nowy gabinet był­
by wybrany przez Zgromadzenie Narodowe, 
każdo partia wybierałaby liczbę ministrów i 
podsekretarzy w stosunku do liczby posłów. 
Kandydaci byliby mianowani pu-zes parbje. W 
poprzednim gabinecie było 8 socjalistów, 8 
cbrześcijańsko-społecanych i 3 m in Litrów-u- 
rzędników, razem 12 sekretarzy, etanu i 7 pod­
sekretarzy. Podług propozycji to w. dr. Adlera 
nowy gabinet składałby się z 14 sekretarzy i 7 
podsekretarzy. Z tego socjaliści 1 chrześcijan-

lilii® liii 3 Sllllll.
Barbarzyństwo w XX wieku.

Od kilku dni Iną żyły po Krakowie sensa­
cyjne wieści, to w klinice gmeJtołogicanej lO 

, letnia k raek tka porodziła djabelkn z rogami, 
kopytkain. i ogonem. W czwartek od raua po- 
ozęly się gromadzić tłumy publiczności przed 
kliniką położniczą, przy ulicy Kopernika, żąda­
jąc wpuszczenia ich do wnętrza, celem obej­
rzenia djabla. Wśród tłumów zauważyć było 
można panie elegancko ubranie, które głośno 
twierdziły, że djabla widziały na własne oczy. 
Jest otn przywiązany do łańcuchów w partero­
wej sali kliniki. Bryka i bodzie tego, kio tylko 
do niego dostąpi. Opowiadano także, że we 
wtorek cbdajio go ochrzcić w kościele Sw. Mi­
kołaja, równocześnie jednak błyskawica roz­
darła obłoki i przeleciała nad kościołom, który

iemczech.
sko-spoteczni mieliby po 6-ciu sokreterzy i 3-cfa 
podsekretarzy, zaś partja „Wielkich -Niemiec" 
— 2-eh sekretarzy i j. podsekre tarza. Z® stro­
ny formniinej propozycja powyższa nwmalaby 
uzyskać moc ustawy ze strony Zgromadzenia 
Katodowego.

Ale propozycja ta nie uzyskała poparcia 
ohrz &ec iyańsko-spoleczwy ch i wiciico-Niemców, 
głównie z powodu umieszczenia na bócie so- 
cjaiistyczuej nazwielia Deutscha, jako mini­
stra wojny.

Proesileni® więc utkwiło na tym samym 
punkcie, z którogu wyszło, t. j. na sprawie o- 
aoby De-utecha.

Jak donoszą gazety wiedeńskie z dnia 25 
rokowania partji rozbiły się osbjtecznie. Cłiaze- 
ścijańsko-społecanł odmówili zgody na propo­
z y c ję  socjalistów. W rezultacie prezydent 
Se it z uprosił Eld eracha i Remn-ara o sprawo­
wanie urzędów, dotychczas piastowanych 
przez chr-ześc.-spolecznyoh, tail:, iż socjaliści 
mają w ręku cały rząd prowizoryczny.

Nowe wybory mają być zarządzone w pa­
ździerniku.

* • *  *
Pepesze doniosły, że w Niemczech pow­

stał już rząd, oparty na koalicji nianuecidej 
pairtji ludowej (iiacjonal-liborali)), centrum i 
demokratów. Otóż kombi nacja ta zachwiała 
się tuż po narodzinach. Nocjonal-libeirali od 
początku krzyw® patrzał! na program repu­
blikański demokratów, następnie nie spodobał 
im się rozkład tok ministerialnych. Ale zabój­
czym był cios, jaki spotkał blok trzech stron­
nictw' ze strony socjalistów większości. Gdy 
blok ten się tworzył, ci ostatni oświadczyli, że 
nie będą robili trudności nowemu rządowi ze 
względu na konferencję w Spaa i politykę za­
graniczną. Atoli po posiedzeniu frakcji, so­
cjaliści. większości uchwalili nie udzielać vo- 
tum zaufania rządowi, w skład którego wcho­
dzą nacjonal-liberali. Wobec tego nowy rząd, 
i blok wieżą w powietrzu, stanowiąc nruuej- 
srość w parlamencie, i to wcale niepoważną.

W Bininświku po d wurtygodniowem 'prze­
sileniu partie burżuazyjne Sejmu porzuciły ob­
strukcję i wbrew w oli zgodziły się na rząd 
socjalistyczny, opierający się na wnęksraości 
eocj-alistycanej obu odłamów. Gabinet c&łada 
się z niezawisłych Oarter (prezyidant i sprawy 
wewnętrzne, redaktor), Juwke (ślusarz), Si«- 
Tors (nauczyciel lud.) i socj. większości Stoia- 
breoher (sekretarz part.) i Antrick.

się zatrząsł w posadach. Takie i księdzu, który 
miał ochrzcić d jab e to , wypadło kropidło z 
ręki. Doktorzy postanowili. otruć djabla i da­
wali mu najostrzejsze trucizny, jednak bez­
skutecznie, gdyż diabeł po zażyciu tychże, oka­
zywał większe tylko niezadowolenie i krzesał 
iskry kopytami.

Tak tumaniły osoby inteligentne zbierają 
Cy się coraz większy tłum, który, mając pod­
nieconą wyobraźnię, rozpoczął szturm <Ło bram 
kliniki. Mimo perswazji służby szpitalnej i 
doktorów, kobiety (a nawet i mężczyźni!) po­
częły uporczywie nalegać, aby wpuszczono je 
do wnętrza.

Gdy im odmówiono i perswadowano, ie 
to jest nieprawda, w tłumie gruchnęła wieść, 
że dyrektor szpitala wzdął „łapówkę*4 od rodzi­
ny matki djabla, ażeby zatuszować skandal ro­
dzinny. Po południu tłumy wzrosły do kilku 
tysięcy. Wśród tego znowu jakaś „taM igratna"

pnnł opowiadała, to zna pewne osoby, które 
były wpuszczone do djabla. Naturakwe zawie­
dziony tłum począł znowu awanturować «aę ze 
służbą, a porbjer począł się zaklinać, ie  djabla 
niema w klinice położniczej, tłumy ruszyły de 
szpitala św. Łazarza i św. Ludwika w poszu­
kiwaniu za djabłern. Po długich poszukiwa­
niach tłum powrócił wzburaony przed Mimikę 
ginekologiczną i zażądał wpu-szcasemia do dja­
bla. Długo przedkładano kobietm i, mężczyz­
nom i dzieeśom, ie  w XX wieku djabły s*ę nie 
rodzą w tej postaci, w jakiej oni eofei© wyo­
brażają, jednak nie dak) się praałoeoać zebra­
nych, wśród których gruchnęła wieść, to dia­
beł będzie przewieziony karetką pogotowia na 
kolej, akąd osobnym poaiągiom ma być ode­
słany do jednego z zakładów antropodogicznych 
■w Berlinie, celem zneho wtunia djabte w spiry­
tusie.

Mimo rozpędzania tłumu prze® policję, 
czekały rzesze na uhey dc późnej mocy, by zo­
baczyć praynajminidj w przetoda utęsknionego 
djabetka.

Tak się przedstawia htetorja narodzin dja- 
bła w mieście, które ma pretensje, by je nazy­
wano ogniskiem kultury. Zaznaczyć bowiem 
należy1, że głównie parnie z  inteligencji brały 
w pnzywitanlu „narodzin djabla" główny u- 
dstoł,podburzając tłumy do anvanfur. Są to wi­
docznie podniecone historyczki, którym uroiły 
się takie sensacje w głowie, lub tendencyjna 
robota pewnych indywiduów, dążąca do wzbu­
rzenia umysłów w m araA  i wywołań a zabu­
rzeń w mieście.

H iifl-i! lifiii.
No, norosacio dlięki Panu Bogu mamy no­

wy gabinet, zaś dzięki panu Brejakicmu gabi­
net bezpartyjna - demokraty omo - ogólno - na­
rodowy, czyli w skróceniu łagodnie i pokojo- 
wo brzmiący „Bezpardoti", w miejsce zgrozę 
budzącego ,',Centrolwa‘‘.

Nieoględność posła z Pomorza omal nie u* 
wikłała go w zdradliwe sieci „Cecćolwa" i 
chyba tylko gorące modły ks. acybiskupa Te- 
odorowicza sprawiły, to niebtosa natchnęły 
potwornego „Controlwa" samobójczą myślą 
wysunięcia kandydat my M Oraczewska ego, na 
stanowisko ministra, i^oczt w miejece facho­
wego „poczto w ca" Dymowskiego, co gdy się 
siało, p. Brodskiego ogarnął taki lęk, ie  wraz 
a brodą ukry ł się pod sutanną arcybiskupią, 
*kąd już wprost wpadł w sewrako roawarto ob­
jęcia p. Wł. G rabskiego,

Z mocnych uścisków Endecji trudno już 
było p. Breiskiomu wyrwać ftlę i słusznie 
Wigtby p. Brłj&ki powtórzyć za Słowackim:

„1 mogła była, oo chce, zrobić zo mną".
Na wpół alc-ipfl, bo jedno jedyne ,,Oko“ po- 

«ad«..<ca „Dv.ugroszóuka “, wbrow ufartetttu 
mniomaaiu, is  oo nagle to po djable, zajie^ 
w tua, iż jest to w eiką zaletą n-ow ego gabinetu, 
że p. Wł. Grabski powotel a? do życia W ciągu 
kilku godzin.

I rzeczywiście: ,,No\vy“ gabinet sklecono 
dosyć szybko, Zaehodzi tylko aswewija, czy mo­
żna go ze spouioyn&m sumieniem naawać no­
wym i czy ule jed  to raczej podroslsiurowany, 
podtetauy i p.i’zenioowany gabinet p. Skulskie­
go z tym samym programem „bezprogiramo- 
w jśd", z którym Endecji tak baidao do twar 
rzy.

Bądi co bądź każdy z tern « ę  zgodzić mu­
si, żo w czasie ogól/nogo braku mieszkań, w
czasie, kiedy za odnajęcie jednej izby pteci się 
niepraktykawane eunty, kiedy b. ministrowie 
mieszkają w uamiotcch, a b. przmjer żywot 
spędza w wagonie sypialnym — w tekina cml- 
sie p. Wł, Grabski pokazał ndekdft sztukę 
pnzez szybkie wyszukanie „gaWnetu".

Jeśli p. Wł. Gr&beki z laką samą zwinnio- 
ścią zapewni krajowi „pokój", a może jeeasczo 
i „jedzią labę", to doprawdy będzie można mó­
wić o jego .Jokatnej" głowie.

Sprawa rychłego sawarete pokoju, jak 
dzisiaj wydawać się może, będzie jednymi a 
głównych punktów programu „boeprogramo­
wego Beapardonu". Zznirn uówy rząd się U- 
bonstyt-iftiWiił. zdążył już „pohcąó" do Londy­
nu p. Ign, Szebekę d k  piilraktflcb z Kraai- 
nem. Pertraktacje jeszcze nie rozpoczęły się, 
gdyż tymczasem Kraiki jesweze dzień w dzień 
pertraktuj® z Lloyd Geońgcnn do późno; nocy t 
p. Szebako musi czekać w „ogonku", słuchając 
jak

...,,0 takiej chwili, ach! dwa saren płaczą,
Jeśli coś mają prtob««ty4 — pracbcraą;
Jeżeli o ozem zapomnieć — zapomną".

cWbrffw uchwale Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Rob. Praotn. Wióknlsiego o reorganizacji Oddziału 
łódzkiego i podzielenia go na oddziały dzielnico­
we, komunisłyesny Zarżą oddziału łódzkiego za­
rządził zebrani® Związku ale podług dzielnic, a 
podług liczby legitymacji. Na pierwszym z dwóch 
tych zebrań (od liczby 1 do 10.000) doszło do ostre­
go zatargu między koni unistami a resztą zebrania, 
wskutek czego grupa bezpartyjnych i członków P. 
P. S. w Związku z oży’a oświadczenie, że w dal­
szych zebraniach udziału brać nic będaio.'

Prócz tego grupa P. P. S. zwróciła się do Za­
rządu Głównego z listem, w którym czytamy in. in.: 

Stwierdzamy, ie Zarząd Oddziału w swojej 
działalności lamie statut Związku, nie stosując Si? 
do uchwal Zjazdu i instrukcji 1 uchwal Zarządu 
QhSwoeg®, »djri

uważa za nieobowtąaujące go uchwały Zarzą­
du Głównego co do mianowania i zwalniania płat­
nych funkcjonariuszy związku.

W swojej dztahłlności za najważniejsze swoje 
zadanie uważa walk? z Zarządem Głównym, czyli 
szkodzi Związkowi i działa wbrew § 12 statutu p. 
a, który mówi, i© obowiązkiem nawet zwykłych 
członków jest „wystrzegać się wszelkiego rodzaju 
czynności, któroby mogły mu (Związkowi) przy­
nieść szkodę".

Bezprawnie wstrzyma! zbieranie składki nad­
zwyczajnej na rzecz Zarządu Głównego, wydając 
jednoczesn e wbrew Zarządowi Głównemu znaczki 
na składkę nadzwyczajną wyłącznie na rzecz Od­
działu w Łodzi.

Rozmyślnie Ignoruje uchwały Zarządu Głów­
nego i Komitetu Wykonawczego, nie stosując się 
do okólników w sprawi® nadsyłania przy sprawo­
zdaniach miesięcznych wykazu członków opłacają­
cych składki, eo uniemożliwia Zarządowi Główne­
mu prowadzenia ścisłej kontroli opłat; w gprawie 
nadsy’aaia odpisów z pfotoku’ów posiedzeń Z. Od. 
łódzkiego; w sprawie rozpowszechniania statutu

pomiędzy członkami Związku; Z, Od. poswaia pod­
pisywać kortsspcsudenpje /.w iązku osobom obcy nu 

Zarząd Od. me zastosował s,ę do .uchwały Z. 
G. w sprawie reorganizacji Od. tódik.ego,

N.e stosuje s.ę do § tW »t. i swo uje przedwy­
borcze łobranie na /.jazd jednocześnie * Wainem 
Zgromadzeniem wbrew wyraźnej instrukcji Z. G.

Biorąc pod uwagę powyższo w innemu człon­
ków Związku grupy bezpartyjnych i grupy P. P. 8. 
niniejszem wzywam Z a . do zawieszeni* Zarz. 
Od. hktzk,. jaka dt-alaiicego na szkodę Związku.

Wot®c togo, ie rok sprawozdawczy urn jeat 
skończony i kslążiu kasowe przedstawiają jedną 
bezładną mieezanin ę, żo epr* w owianie Zarz. Od. 
nasuwa wiele wątpliwości, a tem nuue-a l poiej- 
rzeai, że stan kasy u o jat* dok'adale ekoatrolowa- 
ny, że podana zosta a n.owDA'lw# Uo.tć okonków, 
z których ty*iąc# figurują tyłho u* jjapiwrze, że 
stosowanie brutalnego tenoru uc c-moiiiwia wypo 
wiedzenie sę członków , gdyż grup* komunhrtycaas* 
wprowadza na zebranie wiele osób u  ©uAseati 
książeczkami,

o św ia d c z a m y , t o  w wyborach grupa besręwwtyf- 
nych i grupa P. P. S. udziału me bierze, wzywa 
Zarząd G ówny do arebrgaj*!acrw*ni» 0-1. łódzkie­
go na zasadach uchwał Zjazdu Ogóino-Zawodow®. 
go, t. j. do podaia’u Związku łódzkiego na Oddala­
ły, jak również wzywa tych wszystkich, komu a* 
sercu lecty rozwój ruchu zawodowego, do b©»- 
\TOglcdscgo przeciwstawienia się wichrzyisieioai 
komąmstyrarym w Zwiąclkrrh Zawodowych.

W Bwitprku i  tą sprawą wydana zosUte od»- 
swa do roiiotników, wyjaśni aj cc* pcwtępowaaie 
komunistów i wzywająca do wstrzymani* się od 
udwa’ii w sebrrniach, zwoływanych prze* komu­
nistów.

A petrlraktacj'® pomiędzy Lloyd Gsorgom, 
a Kimsitium jakoś się praociągauą. Duto wza- 
jsaciuyoii W ki mają obie strony do „przobaeto- 
nża" sobi®, dużo mają do .^apouinionia", za­
nim p. Szsbsko będzie mógł głos zabrać i noa- 
pooząć piogawędikę z KrasŁn&m.

W pogjnwędc® tej poseł polski w Londy­
nie .ka. Saiptofca udaiału pra>wd opiodobnie ni® 
weźmie, rand bowiem wracać do kraju dla ob­
jęcia ofiarowanej n»u przez p. Grabskiego teki 
spraw zsLgraiiiciauyełi.

Uuizie, btóray wcnorftj powrócili z Ni«- 
miac, opowiadają, to  na powsrót posła czeka 
j'uć w Hamburgu ton saun wagon z plombą, 
którym w «woku ransie wrócił do Rosji Lenin. 
Prwssoroi i oslioatii Niemcy od czasu zamachu 
Kropa i Lualiiwitza ohęŁni® prz®pu»oziją aa- 
B4Kis»w«ćw óo ońcieanych krajów pod wa- 
ruoddem wisaaikśe, to podróż przez tarytorjum 
niumiedsi® odi» '̂iią w wagonie zaplombowa­
nym. %

Z powpołeci do kraju powiiwen jaśnie o- 
śwląoOdy minister Śpieszyć się. Rządy w o- 
becnej ptBeJomowoj chwili są bowiem jak 
kwiaty lub, jak powiada arcybiskup ormiań­
ski, jak <te:€Biiiki, oo to „rano wejdą i zakwi­
tną, * ku wieeaorowi usychają i więdną" i sna­
dnie r.bartyć się może, że zanim ks. Sapieha 
dojedz;® do Warszawy „nowy" gabinet, czyli 
„Beapaidm", mleżyć już będzie do pram lo- 
ici, do płnitjUŁmpoifeetum. Może to tem snad­
niej zdarzyć się, i®, juk zapewniają ludzi© wfa- 
regodhi, W „nowym" gabkuoeio ćoś straszy. 
Dikró w dzień regule,mie o północ pojawia

M  m hbKh is liii!.
OJbraytai wlec. lokatorów we Lwowie.

Dnia 21-go b. m. odbył adę na dnledaińcu ra* 
tusfiowjm we Lwowł© s Uilejatyray Rady Rohotuś- 
«aej P. P. S. i few. Ochrony Lokatorów olb:zyml 
wiec pod przeweduiotwom tow. radnogo Mareo- 
kiego.

Referował tow. dr. StupT.ic.ld. Na wstępde swo­
jego praemó wi®r.Ł* aaprotesmwa! przesiwko postę­
powaniu prezydenta Neumana, który nie cii-jiałpo- 
zwohć na odbycie zgromadzenia w nsturiu i odpo­
wiedzią!, ia sprawa lokatorów jest mu obojętna. 
Tow. Stupfflictó wysuną! lądsni® zmiea.&nia Urzędu 
najmu, na czel© którego stoi prsz, Neuman; urząd 
ten zamiast bronić lokatorów przed wyzyskiem, 
pcKlwyżsod samowolnie esy-nsz o 61X) do 800 proc. 
Lok-olcrom grożą obecnie masowe rugi, a na mocy 
dawnej ausiti>srM©j ustawy nie mają oni żadnych 
śTdkćw ocrjmj przeciwko temu,

jjóreid zapo wiodziul w rasie od mow,7  na ią- 
duiiia lokatorów i wykanaaift wyroków o ©kftoi* 
ajsi — stra.kiem tekałewów, trtóray uia rapla v nai 
gruszn Jtemo-4^  nle-luduk.m k*mi®niozfflU'Om. Je-
ieli w dfti«Ty® h »#o bęuę ruj,i biednych
wdów lub inWróów wojenny,; > trzeba hądai*
tużądftć, j&k powłedasK • 1 lava tow. Per], socja­
lizacji kamiaeia.

Na Mhraniu przyjęte jadaogło&Li* nast.ępująrę 
rrzolucję:

Zsrroma<lzeni lokatorzy miasta Lw-cwą 
w dniu 20 czerwca 1920 r. w daiwdzitou r*- 
tuszowyai postanawiają domagać *!ę: aby 
ani jedna rumacja nio aoslaia przeprowa­
dzoną bez zszwolenia Magistratu, by takie 
zezwoleniu były dawane, jeżeli ruaiowuny 
lokator ma inne mieszkania.

Zmiany urzędników w Urzędzie naj­
mu.

Aby podwyższania czynszu byty molll-

trię tam biała dama s białym kntytotn na pi«r-
»i. szukając w gabinecie.* pokutująoąj nuzagr 
swego męża. / ,

Pozatom nie paraesiaje być tajemałcą i za­
gadką, jak w stodumku d® auwug© rządu za­
chowa się w najbliższej praysŁłoAci*. Eudecja, 
która w roli opozycji tak zasmakowała, to 
staje w opozycji do... samej sietois, <Aal*- 
jąc własnych mężów zaufania, Jak to idę zda­
rzyło w warszawskiej Rad* e miejskiej t  wi­
ceprezydentem Malinowskim,

Tak postępuj® awanturniczy i  do atopo- 
cnylaluośd. piijauy nałogowy alkoboiik. 
Wszcząwszy awanturę w szynku, tiuest® l»i»rz®
i butelki, rozbija szyby i lustra, łamie **wły i 
krzesełka. Wyrzucony na ulicę, ntnozepte spo­
kojnych przdehodniów, aż wresrol*. po dłu­
giem kołowaniu wróciwszy do wym&uofc
przez okno własną... iouę.

Grzechem p. Malinowskie©0 łiyło, M po 
pierwszej nio bezkrwawej demonstracji n* pi. 
Teatralnym, poczyni! ustępstwa roirotuikom, 
ni® dopuszczając do „morza czerwuuej lww4"» 
do casgo nawoływała endecja, igrając® na 
,,cz0rwonein moczu" bałwany z SdS. uoustefy 
się rozstąpić i robotnicy wrócili do pracy.

Takie są dziej© grzechu p. wioeprozydea- 
ta Malinowski©g°) który na własnej skóra© 
pizekoual *ię, ©° inńczy być... żoną nałogowa- 
go aikoboiika, któremu się ślubowało miłość, 
w kun ość i [Wiluszeiistwo.

Roman Boski.
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w ie  najw yżej <k> 60 proc. przed w ojen n ego  
Czynszu.

Z grom adzen i w yb ierają  k om itet, k tó ­
ry  będ zie  przestrzegał uchw ał zgrom adze­
n ia , p rzew idując zo rgan izow an ie  strajku  
lok atorów .

Po wiecu kilkudziesiędotysięcany 0r.m loka­
torów pochodem udał się pod aamiesiaictwo i de­
legacja wiecu przedłożyła uchwały wiecu geuers-l- 
Bernu delegatowi drowi Gałeckiemu,

1%iiisnlfii.
żyd*!, modląc się, d»<jkują Bogu, U> Ich nic

■tworzył k.©e.*ią. U mu mmu-y takie ez&»y, ż« 
praeciąUiy obywatel moz« to .a rn  wyraża* * » ą  
W©&«tauo« dU ióiworcy, »  an. kazał mu toata* ur 
fsęda tłueu i; t« i za* oeiauh monę * ę  joazoa* po- 
««<u*ć, i i  Opaina.o** m« p^aiąpiU  z min zbyt su­
rowo, «ko«>, kaz ą c  mu j«*»ć otdeh państwowy, o- 
■aaur-izi a  mu doh kom ornika,

Komornik, <« najnędzniejsi* dslś pod wzglę­
dem materjalflym zajęci© w całej IGseczypospolitej. 
Za cLsadw roeyjukich ale miał się świetnie, ale 
Ławaze mógł *5^ Otrzymywał WX) rb. rocznej peu- 
aji i dochouy według lakay, odpowiadającej umiej 
■więcej ówcaMiiym wsrunkoiu, na wy nony w wie  
czyiuioitó. Takie „luksusów « “ wyaagrodzen.e by­
ło widocznie aoią w oku dla Rady Regencyjnej. 
Przy argajuizowiuiiu sądownictwa naieekwio etaty, 
komorników, to znaczy odebrano im etat* pensję, 
poŁoęuiY. iająo taksę za wykooao* czyauoacd nie- 
Euiionioinik niiuio wuitastu eon aa wszystkie arty­
kuły.

Taksa uległa zrmianie -dopiero od 1-go stycznia 
1919 r„ ale i to nie w tej mierze, aby rnogla za­
spokoić najprymitywniejsze potrzeby komornika. 
Za niektóre czynności obniżono ją nawet. Od tego 
czasu wszyscy urzędnicy otrzymali już kilkakrotnie 
podwyżki, o komornikach jednak zapomniano.

Komornik sarn musi pokrywać koszta utrzy­
mania kancelarji. Tymczasem taksa jest tak nis­
ka, iż za posianie awtzaejL, otrzymuje za! od wie 
zwrot kosztów druku. Powtórna awizaoja wolną 
Jest od opłat taksy.

Wszystkie czynności na rzesz Rządu komornik 
musi w ykonyw ać bezpłatnie. Za cały dzień podró­
ży djeta wynosi — aż 83 mk. Niechnoby który z 
ministrów spróbował utrzymać się w drodze aa 
85 mk. Nieraz po ca’odziennem trzęsieniu się na 
brjTaoiN?0 słynnych polskich drogach komornik 
tekasuje r  ** 1 mk., gdyż tyle akurat wynosi tak­
sa, jeżeil/dłużnik po przybyciu komornika zapłaci 
dobrowc lnie swoje zobowiązanie przed wykona­
niem egzekucji.

Zjazd komorników a le  żądał podwyższenia 
taksy. Wychodził on z założenia, i i  nie można ob­
ciążać większe®* tjprtatni ludzi, k tón j : tek b»> 
ezą uiszczać się z długów. Zajął więc stanowisko 
zupełnie racjonalne. Natomiast zażąda! przywró­
cenia komom.kom etatów z płacą VIIl-ej kategorjl 
(porno.'alka referenta). Takie postawienie sorawy 
było tem bardziej uzasadnione*, iż analogiczni u* 
rzęda.cy, pisarze hipoteczni, Jttórsy przed wojną 
oprócz taksy pobierali 600 tD. rocacej pensji, obec­
nie pr:Ły zreformowanej taksie otrzymują s ia ą  
pensję.

Łfimornicy, to ludzie przeważnie w podeszłym 
■wieku, a więc niezdolni do walki. Próbowali oni 
■w Ckęstoehowie zaslrajkować, ale kto trzydzieści 
lub czterdzieści lat wykonywał jedną czynność, to 
nie jest w stanie w C0-ym roku życia jąć się inne­
go zajęcia.

Tę sytuację wyzyskuje Rząd 1 każe im umie­
rać z g’odu, albo prowadzić jakiś poboczny proce­
der. Utrwaliło się, iż żony komorników trudnią 
się wydawaniem obiadów. A jeżaU kto żoay nie  
ma, lub jest oma niezdolną nawet do tego rodzaju 
procy?

Od urzędnika żąda się uczciwości, a aa łapów­
ki uchwala aię karę śmie ci. Jednocześnie, odbiec 
rając pensję komornikom, pcha się ich wprost pod 
szubienicę.

Cza« już, żeby się skończył tego rodzaju skan­
dal. Najwyższa pora, aby komornicy otrzymali e- 
taty i pensje, jak wszyscy inni urzędnicy, aby ich 
Rząd nie pcha! w objęcia śm'erei głodowej lub aa 
drogę uzupełniania zarobków łapówkami, K.

1,1 $ wilia lisite irusa
m im  ii m a M  i n *  is.

Z gó l robotniczych otrzymujemy artykuł na­
stępujący:

V, dwóch łabfykach cygar, gilT.e “utrudnio­
nych było około 300 robotników, praca żosw *  
przerwana wskutek zakazu Dyrekcja Monopolu 
Tytoniowego wydania surowca ze składów (Fabry­
ki „Sztrajua, Zyman')* J*k widać z listów, anajdu- 
jących się w r o s p o rządzeniu Zw. rob. pruem. ta- 
bacznego (ul. Żytnia 18a), Monopol Tytuftiowy 
działa w ten spueób z nakazu prokurator)!. Na- | 
9»em żdanicm, gdyby nawet fabrykanci mieli ja­
kąś sprawę kryminalną, dzięki popełnionym nadu­
życiom skarbowym (eo jo*i ponoć powodem rot- 
porządzenia prokuraiorji), to fakt ten ni* mógłby 
być powodem wydani* zakazu wydawani* surow- 
ea dotąd, dopóki nie zosta'y pozamykana fabryki. 
Dotąd jednak fabryki nie są zamknięte, a robotni­
cy są pozbawieni pracy na skutek zakazu wyda­
wania surowca.

W trzeciej fabryce cygar („Syrena", ul. Kroch­
malna 56) Dowództwo ’Wojskowe rekwiruje zo 
ak.adów liście tytoniowe (które n ie są zdatne do 
palenia przed spreparowaniem z nich cygar) i  w 
ten sposób pozbawia pracy ‘200 robotników. W tej 
samej fabryce „Syrena ‘ oddział krajania tytiwniu 
zostaje w najbliższych dniach zamknięty (zatrud­
nionych w nim jest okol© 100 rob.) z powodu zbyt 
wielkich zapasów ca składach, przerobiony towar 
z których wyłącznie odbiera Monopol Tytoniowy, 
zakazując sprzedawania prywatnym kupcom. W 
tyra czasie na mieście daje się odczuwać brak pa- 
p.erosów, a w łańcuszkowej (ogonkowej) «p>mda- 
ży ceny na n ie dochodzą do takiej wysokości, ie  
przeciętny śmiertelnik, nie paskarz. nie ma za eo 
ie-h kupić, tytuaiu w sklepach inpe'nie niema, a 
składy w niektórych fabrykach uginają się pod cię­
żarem towaru (up. „Progres"). Panom * Dyrek­
cji Monopohl Tytunlowego nie wolno temu wszyst­
kiemu bezczynni* oię ptrtyglądać, a przed wato 
w mai ©ni natydim'ast przed *tę wziąć kruki, któ­
ryby pozwoliły fabryki uruchomić. Miu.sterjum 
Skarbu winno wejrzeć w te sprawy i nie pozwolić 
na to, by zwiększało się bezrobocie w Potee*. Te­
go rodzaju postępowanie nie jeat popieraniem ioo- 
wnju anteswonego przemysłu krajowego, prr-eci-ur­
nie wpływa ono tylko na zwiększanie się spekula­
cji w handlu pepferr.eami, co się oesywiście w 
pierwarym rzedzo odbija na tw jssom ych masach- 
ludtioóci pnaeująrej. ( 1

Zanim słońce wzejdzie...

Obecna taryfa korejowu jest tak wysoka, że 
urzędjZkć)' paiU'wowi, pobierający pensje, których 
ftiia kupczą waha się i .u ^ iz y  ŁU--8y rb. wartości 
pr/.br, w o.cnnej, c .e  mogą i  obie pozwolić aa wyjazd 
z miasta w czasie urlopu.

Mnislerjum Kolei obiecało, że taryfę dla u- 
rzęJmków obniży, cc przecie pow.ono dawno już 
nastąpić, nietylko dlatego, że urzędnicy państwowi 
zawsze korzystali ze zniżek kolejowych, ale i z  *e- 
go powodu, i i  obecno pensje urzędników paóenwo- 
wy-eh pozwalają im zaledwie głodować.

Kupienie więc biletów dla siobie i  rodziny w 
celu wyjazdu z  miasta na wytchnienie, jest dla u- 
rzędników niedole:g om marzeń.em. Zamiast w;ęc 
obiecywać (obiecanka-cacanka), należy jaknejprę- 
dzej t« upragnione arużki wprowadzić.

J l i i i i i i f  l i .  i [ i i i ' ? .
W odpowiedzi na umieszczony w numerze 167 

„Robotnika* artykuł p. t „Kwia ki braku kullu-y 
w Mindsterjum Kultury* Miziislerjura Sztuki i  Kul­
tury komunikuje:

1) Umowa, którą we wspomnianym artykule 
poddano krytyce, nie była umową, omawiającą da- 
rowlanę, a więc ofiarę uczynioną przez p, Duni­
kowskiego na rzecz Pańotwa, lees umową, dotyczą­
cą czasowego powierzenia rzożb p. Dunikowskiego 
pod opiekę Państwa. Pan Dunikowski rzeźby swe 
składał jako depozyt i  miał prawo za odpowiod- 
niem wym0w.en.om zażądać zwrotu swych prac.

Umowa więc z p,--Dunikowskim była kontrak­
tem, określającym odpowiedzialność Państwa za 
ewentualne uszkodzenia rzeźb podczas znajdowa­
nia się ich pod opieką Państwa. Nie mogąc pono­
sić odpowiedzialności za przewóz, Mmieterjum 
Satuki i Kultury wymagało przywiezienia własso- 
śei p. Dunikowskiego na miejsce, w którem podej­
mowało się roztoczyć nad rzeźbami opiekę. Na­
wiasem zaznaczamy, ie  wed ug kodeksu cywilne­
go w tego rodzaju umowach koszta przewozu ob- 
ei»w‘ią „skład cayniącbgfo’'. Zawierając więc podo­
bną umowę, Miftiałerjum nie miało prawa aejść ze 
sttnowiika umowy, prawnie zabeepieeaonej w e­
dług obowiąsujących przepisów.

5) Punkt omawiający prawe reprodukcji ni* 
mieł na oslu czerpani* jakichkolwiek korzyści na 
nęcą Państwa, lecz był wprowadzony wylącani* w 
celu popularyzowania p o c  znakomitego artyeły. 
Ministerjum S»tuki i Kultury prajpięo, w  razie 
gdyby d!a jakiegoś muzeum prowincjonalnego lub 
inaiytucji kulturalnej chciało reprodukować daisfa 
p. Dunikowskiego, mieć prawo uczynienia tego bez 
każdoraaowago intarpelowani* aułora.

Ministerjum Sit ulu i Kultury, wprowadeająo 
ten punkt, rozumiało, i*  »toi na gruncie udostęp­
niania znakomitych dzieł jafenojszemym misom, 
któr* nie zawsze dotrzeć mogą .do miejeca, gdzie 
są amieszoaoee oryginały dsieł S8ftuki.

3) Wobec tego, ie  umowa a p. Dunikowskim 
oiia'a charakter wzajemnej odpowiedzialności, io  
miał to być depozyt (złażenie no składzie pod od­
powiedzialnością Pańłl w «), a a le  ofiara, punkt o 
uaiainiu aądu okręgowego, juko wkśoiwej Łnsiajn- 
oji do rozstrzygnięcia sporów w myil rozporządza­
nia Prezydjum Rudy Ministrów, mudał być wpńo- 
wsdaony aUtomałyłtmle. Paragitif len bowiem obo- 
wiąicuje wszystki* MMsłerja przy zawieraniu 
wszelkich umów.

Prosząc •  zam:**ze®*afe powy»#®o.go sprosto­
wania. Miiciile.rjum zawacza, t e  ofceoao ofiara (da­
rowizna) p. Dunikowskiego na rzec* zamku wa­
welskiego, a więe rówhiai aa rzecz PaAitwa, ale  
wymagała kontraktu, gdyż wed'ug alej p. Duni­
kowski nie ma prawa do i:; 'ra ’e zwrotu swych 
daiel. Jest m ę c . to zupełni* inr.y charakter umo­
wy i insy »tostinsk prawny, m mo to jednak i w 
t«j umowie, podpisać ej przez siebie, p. Dunikow­
ski wyraaK b»* za*trz«żeń zgodę na ręprodukowa- 
nle fch/grftHm* swych prae.

Za M'aistra: L*. Clirstnowski.

Wyjaśnienie powyższe ni© wyjaśnia rzeczy naj- 
ważnlejszej, o którą nam praedewszystldem chodzi­

ło. Znakomity rzeźbiarz ofiaruj© Min. Sztuki i  
Kultury rzeźby awoj©, jako keztermiuowy depozyt. 
Ni© jest to oddaai© na prwsehowanio, bo Min. ma 
prawo (i obowiązek) udostępnić zbiory publiczno­
ści. Al* Min, Sztuki i  Kultury, przyjmując t« zbio­
ry, postępuj© jak gdyby robiło laskę rzeźbiarzowi 
l żąda, aby poniósł koszta dostawy i ewentualnego 
zwrotu! WyoUraźoi* »obie — ^Knist*rjum nie 
może ponosić odpowiedzialności za przewóz"-! Zn 
przewóz z Krakowa do Warsaawy! Csłowiek pry­
watny może przewieźć — ale Mau*ł*rjum nie 
może!

Gadanina o kodeksie cywilnym j**t tu węrost 
śmieszna i potwierdza tylko, jak b*edusi» ©-biu­
rokratyczny był stosunek Mia. do propozycja zna­
komitego rzeźbiarza.

Lenia ogłosił następujący manifest do  
Mu'zuiinui:ów:

„MorBiSknanfo świaka, ofary feapitalrzmti, 
obudźcie sial Nsród rosyjski zakemrzył cał- 
ską politykę zabór, tą w stosunku do wtss i 
pragnie pośpieszyć Warni z  pomocą, <Jia oba­
lenia aagiof-^iiej tyranji.

Rosja pozwoli wam na wolność religijną 
i sanwrsąd. Granice, jakie iisteiały przed woj­
ną, będą nadal uważane za terjtorjam turee- 
kie. Żadne z ościennych państw  nie dostanie 
waszej ziemi. D aidsnals pozostaną waszemi, 
a KomAtfi r.tynopol nadal będzie stoi cą muaml- 
eiańskiego śum la.

Muzułmanie w R osji otrzymają łu t  samo­
rząd. Za to w#ty«ł'ko żądamy w zamian od 
was zwalczania kapitalistów, którzy chcą kraj 
wasz wyzyskiwać i zrobić z  nioge swoją kok>- 
nję .

Jak w'dzirny, Lenin — gdy ehoda o In­
teresy świętej bolszewickiej Rosji — umie 
pi-aamawiać w duehu narodowym i ralifij- 
nym.

S.sul a plUjsz-sa.
Kcha krwawych zajść aa plaeu Tectrdaym.

W ydaiał P rasow y Min. Spr. Wewm. kom u­
nikuje, źe * p r a w ę ’aajść przed Magiefcrateni aa  
placu T eatralnym  w dniu  23 caerw oa pj’zeka- 
zkno z p o lecen ia  Min. Spr. W ow a. -władzom  
sądowym.

M fi u ii'fp-a
W odpowiedoi na plamo Pana MarzeaUna z da. 

6 marca r. b. L. 181 J w sprawie interpelacji pe- 
ala Pączka i tow. co do stosunków, panujących w 
Policji powiatu Jędrzejowskiego, mam zasuesyt za­
komunikować, co następuje:

W szeregach Policji Państwowej pcw. Jędrze­
jowskiego pracuje w charakterze przodownika na 
posterunku Małogoszcz Stsnis aw Jakubczyk, który 
służył w latach 1911/12, jako strażnik b. policji 
rosyjskiej w Częstochowie.

Z zeznań świadków nie wynika bynajmniej, 
by Jakubczyk, s ‘użąc w policji rosy Jakiej, prześla­
dował rewoluejonietów, nie odpowiada również 
raeczywiatośoi, ie  został cn w roku 1S06 postrze­
lony przez rewolucjonistów na stacji Strzemieazy- 
ce, prawdą natomiast jest, i© daua 80 kwietnia 
1012 roku awstal eiąiko rftjir.y na Z* wodzi u przy 
tropieniu bandytów. Wprawdzie bandyci ci nazy­
wali *ię „rewolucjonistami—mścicielami", ni* 
zmienia to jednak iefc chwalatoru, jako ctyeto ban­
dyckiej grupy.

Jr.kubceyk, jako inwalida, otrzymaj jednoraeo- 
wą zapomogę w kwocie 310 rfc. 1 prawo do eme­
rytury w kwocie 196 rb. rocenie. Emerytura ta 
niewątpliwie przysługuj© mu nadal od Rządu Pol- 
sk ego, leca z «hw!śą wstąpienia ru służbę poli­
cyjną Jakubczyk przesiał emeryturę pobierać.

Co się tyczy zwolnienia a© siuiby przez Ko­
misję dyscyplioarną policjanta Grzegorza Treli za 
dapuaaczeoii* aię narusaeaia tajemni«y głuibowaj, 
komunikuję 4«  uważają* . motywy zwolnienia Ml 
nieodpowiadająo* rze«tywistośei, gdyż ujawnienie 
przoskości Jakubszyka nie może być uwai&n* M 
naruseswie tajemni*}’ sfuibowsj, polełiiam Głow­
n i a  Komeads«i!owi Pol'.cjf wyrok komi*jf dyscy- 
pTiftsnicj w oprawie Treli poddać rswiaji i  prze­
kazać sprawę do ponownego rozpatrzenia.

Ponieważ przy badaniu sprawy oktza© s-lę, 
ie  l.st Treli był przejęły w anędric pocztowym w 
Wuskowiwuh prees poćkjsat® Grzywfcowicsa i wrę- 
casony sosial prsadawnlkoa-i Jakubczykowi, pole- 
oam G'ówu®iuu Kenaea.-iantowi PaKaji wytoczyć 
obu wtatnio naswanynt, jsko w lnu y w naraszeuia 
tajemnicy Kołowej, fiiodntw© dyscypi-'aame.

Rbwuecreis'* zawiłdsm ięm  o fakd* przeję­
cia tega kstu Pena Ministra Pecst i Telegrafów.

W raszcie zamacap.m, ś© Grzcg-r-rz Trela otrzy­
mał pobory za listopad r. ub„ dodatki sejmowe za 
lipiec, sierpień, w rzesień  paś<izl©ruik i listopad 
r. ub. i p*naje za grudzień r. uh. Naieży się jest- 
m  Trftli wyplata różnicy Vv'du 1'.>WG3 ZA 
grudzień i  poborów za arlwisc slyeseń r. h. wraz 
z dodatkami, którą te Kima Trela podniość moż* 
w Kasi© Po-wiatowej w  Jędrzejow ie, Trzymiesięcz­

na odprawa w myśl ustawy s daui 21 lipa* 19l8i 
r. ni* pnys-ug^ł® b. poaterunkow^sw TreH-

Misłietor:
( _ )  WoJt!X*eit«waM8

Telegramy.
m m  m® fe f» w n

’Warsn-s-o, 26 rs&rjbca.
(P. a .  T.). Komuttikal Sztabu General* 

m -jo  W. P. z oaia 26 czanyca r. b.:
Zuolęfe ataki bolsŁewickie im caljm froo- 

«i© wach<Kinim dochodzą do wysokiego uapię- 
oia. Nieprlj‘ja-dcl, .korzy slając ic  sw&j p ru v s*  
g i lcaebnej i operują© mesami kawalerji, d%- 
Ay 5A wsiuiką coaę <k> ttóhjgflię&iit rezusKelów
oou, d-UjŁcydi.

Si Lis walki, jaid© od kilku dni toczą się  
w rejonie jeziora Meszoszol, aakouczj'fy bra- 
iwurcrwą akcją oddziały  I dyw. L:L B ai. t  
igrupy gen. Rsąćkowtk 'A§o. Prze&wntk c a  
*jm odc-r.lru tosl&i rorbiry, wyparty za awy:-h 
.pozycji, zdcfeyas nasza — trzyd zieści k ilk a  
k&rnbioów rr.as-ryr.ow;©h i kiikmsel jeńców.
O zaciętości walk świadczyć znoi© fa let, ze w 
samych h .ro walkach o poisadaoie m. Czer­
nica Wie&a, feeisŁOwicy sLac-li SGO zabitych. 
Podkreślić n&leży wspaniale współdziałanie 
naj?.ej arkiorji, która z brawurą wyjeżdżając 
ma odkryte pMweje, zadała nieprzyjacielowi 
nadsrwyezaj tś^śkie eżraty.

W rejozii© Bob-rujska cddaialy nasze, ©- 
przodzs.jąc koncentrację przoeiwwika, dokona­
ły wypadu wzdJoż szosy MoftyiowsSjiej, rozbi­
ły p u li piooboty mepssj'iaeiclakiej i  zn ezłsy- 
4' nvactjr.

Dzid®# & £$*hhr frupy PoSżWej w  
zmaganiach z  wiejsko© praewateją«smi sżłe- 
m. Eiepr56jj«*ieł*a o ci kliku już «ta wiontly mu 
dostępu d« 1 Kalenk©*r4cŁ Na punkty
te zo sisĄ - psuee. dow ócłatwo w ojsk ezerwouych 
skierowań© wyborowe jodnoatki piechoty i ka- 
wiiiorji, W alókadj brały udziel apecjetas od­
działy koMirsisińw i obgoptenleńców. Wojska 
nasse wytrwały aa swych stanowiskach do 
aadejśc a rezerw i wtedy gen. Sikorski przo- 
szckR do adeeydowanej h&o-Lulrib. Op&r nta- 
przyi&c-itiiki a&śfiJ shtiaany n* itanja i»'-ęda^ 
Prypedą a torem Kolejowym Rzeczy®, Kalea* 
kowŁcze, piuiy ez«Oi »dobyłilm.y kilkanaście 
karabinów nHtós,y*©wyck i zaaessay naateijal 
wojenny. W e ęgu etóodaieaay^h w*łk bokze- 
wśey utra«ili zabityoh zgórą 2 Łys’ące. W wal­
kach tych został rtaaiy jodee i  nAjdtielsiiej- 
aeych oficerów grupy poleskiej, major jstzdjj 
JaNvorski. Na pohMinis od Prypcei 22 p. ,p. do­
konaj śtnmkgo wypadu wzdłuż toru kolejo- 
w*^o w ktaruoJau ns Okrśsa, gde •  yorbil git*- 
pujące aię siły A-«p«yj*S!<*ta. W wy.pa<kł« 
lyiH iłuragaacwym. o p ia ta  arlyłorji nióprzyja* 
ciełskiej został «iiaerzois.y casa pociąg pan- 
ecay „geserał Bitooaski".

Koana a na ja Bos-dieaiwgo, kóórej udało 
się zajęć Jo milczy® na półtaocay wschód od  
Zwiahla, starała się w ciągu dala wcaorsj- 
seego po*Baei'Zj’ć sweje powodzenie, bohater­
ski jędaak oper naszych wojak zaszachował 
jej dnlM® ruchy.

WaaystóUe atoki nieprzyjaciela na 1'nji 
rzeki Słwesw odparto ogśdem karabinów ma- 
szytaowy* i artylerji.

Na pcludnie i wschód od Latycsowa ni* 
przyjacielowi udało się przejściowo zająć m. 
\V'er»nkę. Energicznym kontratakiem naszej 
13 dyw. piechoty Werenka zosrtala odzyskana, 
nieprzyjaciel wycofał się w popłochu n® 
wschód, tracąc wielu rannych i zabitych.

Oddziały ukraiński© generała Pawleeató 
przerwały front nieprzyjacielski pod Bieiaja- 
sni, zajmując Czemiejowo i Teklówkę.

I zastępca szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, gen. podpor.

l ci»i;i!iif.
Frysztat, 25 czerwca.

(P. A. T.). Wczoraj odbyła aię konfaren- 
eja przeszło 120 delegatów rad robotniczych 
w sprawie strajku w Karwinie. Na konferen­
cji wygłosiła referat o sytuacji politycznej tow. 
Klimy liska- Po tym referacie uchwalili dele­
gaci odnośnie do przerwania strajku zwol&ń . 
wiec, na którym strajkujący mają sami zade­
cydować o tern, czy sLrajk ma trwać dalsj czy 
tsż ma być alikwidswahy. W sobotę odbędzie 
się druga konferencja, na której ma być po­
wzięta rezolucja. Konferencja wyraziła wo­
tum zaufania dla kierowników strajku.

Bora© Morawskie, 25 c&erwea.
(P. A. T.). jJLśdowe Nowiny" donoszą; 

Pnzedstaiv.icW em Ameryki pray komisji ko- 
ałiw.słizt będzie p Doibeare. Wiadomość, ja- 
ko by p. W allace « ta ł być przedstaw i ci elent 
Ameryki w komiaji cieszyńskiej wynikała *
ntopottOBumienaa.

Lssija tlRfifńi
P arji, 25 ozarwc*.

fP. A. T.). (Har&s). Konfai-enęja anrba- 
saderów pod przewodnictwem Canrbona przy­
jęła ostatecznie tekst komunikatu, który bę-
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A-rigt w ysłany do  rządu czechoełowaaklego 1 
polskiego w sprawi© sądu rozjemczego co do 
Śląska Cieszyńskiego. Poza tern konferencja 
badała sprawozdania, dotycząc® podziału fio­
ły  niemieckiej.

Praga, 265 caecrwwL
(P. A. T.). „Czas", organ p. Benesza zaj­

muje się w dalszym ciągu kwest ją cieszyńską, 
pisząc między innemi: Jeżeli parzy-jzmeany za­
sadę arbitrażu, to będzie to ustępstwo z na­
szej strony, czynione w tym celu, aby z jednej 
strony podkreślić lojalność wobec państw za- 
•hodnicfe, z drugiej zaś przygotować warunki 
przyjaznej współpracy z Polską. Nasza sytu­
acja w sporze z Polską jest pod względem 
prawnym korzy stn i e js za, w każdym wypad ku, 
e*y kweatya cieszyńska będzie rozstrzygnięta 
w  drodze plebiscytu, czy w drodze arbitrażu. 
Ptema ezaekio podają, że i  tego artykułu wi­
doczne jest, że organ dra Benesza powoli, ale 
gtanoweno przygotowuje grunt pod arbitraż.

R Strap i ta la n w l
Olsztyn, 25 «B9«wca.

(P. A. T.). W Seczytnie policja wyłamała 
*amM w Demu Polskim, niedawno kupionym 
przez Komitet mazurski, wyrzuciła meble i 
rzeczy i oddłala dom Niemcom, dokottywuijąc w 
ten sposób gwałtu pod okiem koalicyjnej ko­
misji pM>i*e\śow«j.

Olsztyn, 26 czerwca.

<P. A. T.). Żandarmi niemieccy sabotrują 
na Wanmji wiece polskie, nie dopuszczając 
mówców polskich do głosu, pod pretekstem, 
że wwie są niemieckie, ułatwiając w tan spo­
sób zadań e Heimatsbundom.

W Małym Klebarku przed rozpoczęciem 
wiecu p o lsk ieg o  żandarmi z Dużego Klebar­
ku oznajm ili mówcom polskim, że urządzanie 
wiecu polskiego jest 'bezcelowe, ponieważ 
wioska jest niemiecka. Mówcy polscy ehe-©li 
jednak zabrać głos, ale Niemcy pod wodzą 
żandannów do głosu icb nie dopuścili i lud­
ność Polską gwałtem usunęli z sali. Następ- 
nte żandarmi, powróciwszy, oznajmili, że słu­
chaczy niema, zatem wiec odbyć się nie mo­
że. Nowa ta praktyka Heimał-Bundu zasługu­
je na szczególną naszą uwagę. Zażalenie na 
bezprawne postępowanie żandarmów zostało 
w Komisji złożone.

t e l i j  titslit-
Nowy Targ, 26 czerwca.

(P. A. T.). Biuro prasowe komitetu ple­
biscytowego spisko-orawskiego komunikuje: 
Na pogran czu Spiszą i pograniczu Orawy za­
panowały stosunki, przypominające formalnie 
etan wojenny. Pd nocach słychać strzelaninę 
czeskich bojówek, urządzających obławy noc­
ne na polskich działaczy i teroryzujących lud­
ność. W okręgu haiigowieckim żandarmerja 
czeska wpadła do domów, w' których mieszka­
ją  działacze polscy, i b je gospodarzy kolba­
mi za to, że udzielają im mieszkania. W  ten 
sposób potłuczono Jana Regieca ze Szwabów 
Dolnych, oraz Juljusza Bochniarza z Haligo- 
wic.

Bojowcy czescy odgrażają się otwarcie, 
y te  wszvstk ch obywateli Spiszą, którzyby się 

odważyli głosować za Polską, wymordują. 
iWieczorem i nocą nikt nie odważa się prze­
chodzić z Polski na stronę spiską, gdyż bo­
jówki czeskie urządzają natychmiast na prze­
chodzących napad. Jeżeli się n e zdoła za­
pewnić bezpieczeństwa Połakom na Spiszu, 
to trzeba się będzie przygotować na najgor­
sze następstwa.

i  m  ii
Gdańsk, 25 czerwca.

(P. A. T.). Dziś rozpoczęły się tu między 
delegatami polskimi a wolnem miastem 
Gdańskiem nowe rokowania w sprawach 
kolejowych. Ze strony polskiej prowadzi je 
szef sekcji dir. Wróbel.

Gdańsk, 26 czerwca.
;P. A. T.). Strajk robtników portowych 

w poreie tutejszym trwa w dalszym ciągu. 
Dziś przed południem zastępca generalnego 
feom sarza polskiego p. Jałowiecki poczynił w 
tej sprawie energiczne kroki u komisarza p. 
/Iowera, celem zabezpieczenia transportów 
d la Polski. O r g a n  niezawisłych socjalistów 
„Freies Vołk“, omawiając strajk robotników 
■portowych stwierdza, że przyczyną tego straj­
ku jest wy łączu e brutalne postępowanie Si- 
cherheiswehry wobec robotników.

i  fcatlHS.
TValcz, 25 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Berliński korespon­
dent „Matin“ p rzeo ra  w :a obecne położenie 
iw Niemczech w ten sposób, że dwie partje 
stają do walki ze sobą: spartakuso wcy i or­
ganizacja bałtycka. Spartakusowcy działają w 
różnych dzielnicach Berlina, nateni ast całoa- 
ików organizacji bałtyckiej w Berlinie uie wi­
dać, lecz działają oni w Munsłaraa. Ob:e par- 
śje posiadają swo ch zwolenników wśród ro­
botników.

Nauen, 28 czerwca.
(P. A. T.j. (Radjo). Niemieckie przesile­

nie rządowe zostało zakończone i mianowa­
nie całej Bety ministrów nastąpi n-ezwłócz­
nie. Z wyjątkiem teki ministra pracy, przyzna­
nej partji centrum i ministra odbudowy, za- 
rezerwowanej dla bawarskiej partji ludowej, 
akład gabinetu już jest ustalony, i według do­
niesień dzienników przedstawia aię w epoeób 
następujący: kanclerz Rzeszy Fehrenbach, mi­
nister eprawiedliwośoi Heinz®, epraw zagra- 
ncznych Simona, spraw wewnętrznych 
Koch, finansów Scholz, aprowizacji Hermes, 
obrony państwa Geasier, Skańbu von Raumer, 
komunikacji Groomer, poczt Giesbert

Nauen, 25 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Kanclerz Rzeszy nie­

mieckiej przedstawi parlamentowi w ponie­
działek nowy gabinet i wygłosi mowę pro­
gramową. Posiedzenia parlamentu zostały 
następnie przerwane do 5 lipea z powodu 
konferencji w Spaa.

Nauen, 26 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Niemiecki minister 

sprawiedliwości wezwany do wydania orze­
czenia, czy potrzebne jest uchwalenie specjal­
nej ustawy, aby znieść powszechną służbę 
wojskową w Niemczech, oświadczył, iż po­
wszechna służba wojskowa jest zniesiona 
przez niemiecką konstytucję, wobec czego 
nie potrzeba żadnych specjalnych ustaw, któ­
rych żąda najnowsza nota koalicji.

Wiedeń, 26 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Z Berlina donoszą: 

Parlament Rzeszy na posiedzeń u dzisiejszem 
obrał 397 głosami na 420 głosujących prezy­
dentem parlamentu socjał-demobratę Loebe- 
go. Na pierwszego wice-prezydenta, obrano 
•niezawisłego socjalistę D.ittmana, na drugie­
go — centrowca d-ra Bella, na trzeciego — 
członka niemieckiej partji ludowej Dietricha. 
Posiedzenie odroczono do poniedziałku.

9 I m M t .
Nauen, 25 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Niemiecka prasa do­
nosi, że Asquith w mowie wygłoszonej w l 2ibie 
gmin doradzał ewakuację Mezojpotanaji, po­
nieważ Angin, biorąc rzecz ze stanowiska 
prawnego, nie może rościć żadnych pretensji 
do tego kraju, i jedynie Liga Narodów upo­
ważniona jest do zajęcia się losami Mezopo- 
tamji. Po polemicznej mow e  Lloyda Georga 
odrzucono wniosek AsquiLka 285 głosami 
przeciwko 50.

lih ljl iiSliilsi!.
Nauen, 25 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Prasa niemiecka po­
daje do wiadomości ze źródeł angielskich, do­
tyczące losu kolonji niemieckich. Kolon je te 
powinny być stosownie do art. 44 traktatu 
pokojwego oddane państwom koalicyjnym, 
kióre rozstrzygną kwestję mandatów nad nie­
mi. Liga Narodów określi dokładnie w jaki 
sposób kolonje mają być zarządzane.

Kii; Krasili.
Paryż, 25 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). ,rMatin“ donosi, że 
trudności w rokowaniach z Krasinem powięk­
szają się, ponieważ pomiędzy Krasinem a je­
go rządem panują różnice zdań. Naprężenie 
pomiędzy Krasinem a Leninem stało się tek 
wielkie, że przedstawiciel Rosji ma zamiar 
powrócić do kraju, aby porozumieć się z Le­
ninem osobiście. Co do uznania długów car­
skiej Rosji, Krasm zaprzecza, jakoby rząd so­
wiecki Wzbraniał się długi te przejąć. Krasin 
jest zdania, że podjęcie stosunków handlo­
wych może się tylko wtedy udać, jeżeli przed­
tem uporządkowana zostanie w Paryżu z rzą­
dem francuskim kwestia długów carskiej Ro­
sji.

i ! a m i  im t i
Horsea, 25 czerwca.

(P. A. T.). (Radijo). Poselstwo greckie w 
Londynie otrzymało of cjalny komunikat z 
głównej kwatery wojsk greckich w Smyrnie 
z dnia wczorajszego, który donosi, że 18-sta 
dywizja rozpoczęły 14 b. m. ofensywę na Sałi- 
hli i wybrzeże Marmara. Wojska greakie za­
jęły dziś, 24 b. m. SaUŁli i opanowały wy­
brzeże Marmara, biorąc pewną liczbę jeńców 
i armat.

% Ateny, 25 eoesrwca.
(P. A. T.). (Havas). Komunikat urzędowy 

donosi, iż oddziały greckie zajęły Sali-fliii (?) 
oraz okręt nad morzem Marmara. K awatar je 
gronka zbliża się do Koula (?)

8:%ń ih  w fc s s ir -S im
Budapeszt, 26 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Zgromadzenie n-aro- j 
dc we obradowało dziś nad budżetem arowi- { 
zoryeanym do końca września, poczea mini- j 
ster skarbu na posiedzeniu tajnem s-kirdał j 
oś w łóczenie w sprawie połc&wiia Loan so- j 
wego. Prowiz/orjiłm budżetowe Izba przyjęła. I

Jak  donoeią dzienniki, rząd zawiadomi Jutro 
zgromadzenie narodowe o a wojem ustąpi©-

K in a l i  inH
Lyon, 26 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). W czasie debaty 
czwartkowej w Izbie deputowanych nad po­
lityką zagraniczną Izby francuskiej oświadczył 
Millerond między innemi, co aastępuj©:

Nasza polityka n.a Wschodzi® liczy «łę 
ściśle z naszemi interesami 1 tradycjami i 
(przystosowuje naszą akcję do środków, jakie- 
mi rozporządzamy. Politykę taką obraliśmy 
od samego początku i rząd francuski pozo­
stawię jej wiemy do końca.

Co się tyczy Rooji, Milierand oświadczył: 
D zień , w którym rząd sowiecki nabierze cha­
rakteru prawdziwego rządu, w którym przyj­
dzie do przekonania, że niemożliwe jeet wcho­
dzić w układy z innemi rządami, a  równo- 
eeeśnie podburzać robotników angielskich 
.przeciwko swojemu państwu, w którym zro­
zumie, że pierwszym obowiązkiem każdego 
rządu jest dotrzymywanie międzynarodowych 
zobowiązań, zacągniętyeh prze* poprzednie 
rządy — dzień taki dopiero będzie dla nas 
miarodajny.

W sprawie L%i narodów zapewnił Mille­
ra  nd, że rząd francuski poczyni wszelkie usi­
łowania, aby ta idealna ko as trakcja stała się 
jakniajprędz-oj rzeczywistością.

9>3K s M  li s M W c ig  ito t i
Lyon, 26 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). G iditti oświadczył 
w swojem expose, że iząd włoski nie jest za 
protektoratem nad Albanią. Rząd włoski 
chciałby, ażeby A Ib an ja była państwem nie- 
za w i słom.

M tjs  i s i  Wsem.
Lo/ulyn, 25 caerwca.

1 (P. A. T.). (Hav&s). Odpowiadając na in­
terpelację w Izbie gmin Lloyd George oświad­
czył, iż wobec odmowy ze strony rządu hoien- 
die.rs&iogo, mocarstwa sprzymierzone aaprze- 
stały zabiegów, mających na oelu wydanie 
eks-eesarza Wilhelma, którego miejsce pobytu 
nie przedstawia jednak dostatecznych rękojmi.

RfisgMiiia; iliii srsij w saniuitL
Nauen, 25 czerwca.

(P. A. T.-). (Radjo). Międzynarodowy kon­
gres marynarzy w Genui przyjął siedemnasto­
ma glosami przeciw trzynastu, zasadę ośmio­
godzinnego dnia pracy w marynarce handlo­
wej. Delegacja angielska oświadczyła jednak­
że, ż© wprowadzenie 48-godzimmego tygodnia, 
pracy na siatkach angielskich jest aa  razie 
niemożliwe.

fu id i  ttzitiei Ki;9i|!tf:il9f[!.
Scarborough, 26 ctaenweeu

(P. A. T.). (Havas). Konfereiucja 
praicy ogromną większością głosów odrzudia 
wniosek przyłączenia się do teirodej 
nairodówkh

^SWIATL0“.
/Wyszedł z  druku 18—19 seszyt tygodni­

ka ilustrowanego „światło". Na specjalną u- 
wagę zasługuje w tym numerze dział, po­
święcony dziecku i jogo twórczości (Z okazji 
otwarcia w Warszawie pierwszej Wystawy 
Sztuki Dziecka). Składają się nań następują­
ce utwory: artykuł zasadniczy „Dziecko i jo­
go Prawo", pióra R. Kucharskiego; wyczer­
pujący artykuł K. Katowskiego „Pierwsza 
wiolka Okrężna Wystawa Sztuki Dziecka"; 
zamieszczone są tu też reprodukcje proc dzie­
cięcych, zachwycających bogactwem wyobraź­
ni i świeżością artystyczną—(wraz z artykułem 
o „Sztuce Dziecka"). W dziale literackim ma­
my dalszy ciąg ślicznej powieści Andrzeja 
Stinga p. t  „Wyspa Zapomnienia"; nowelkę 
Jacka Londona „Zdrowie podróżnego"; poe­
zje („Y/ladca i Lud", parafraza z księgi „Tao", 
pióra Jana Lemańskiego i „Niedola" W**iLł- 
wa Budzyńskiego).

Całości numeru dopełniają utwory: „Na
masgteosio Oliwili" B. Siwika; „Wojna" (ar­
tykuł wraz z najświeższe ini fotografjamd i  
frontu); SprawoBdanie z IV Zjazdu Zw. Zaw. 
Rob. It©Ł Rcecssypespolitej Polskiej (z foto­
graf ją); Z wydawnictw; Odezwa w sprawie 
utrzymania Min. Kultury i Sztuki. Notatki 
Humor i Satyra.

1 mpartji.
I>rugi odesyt t«w. A. Szi-ejdcra. Dzisiaj, dnia

27-go b. m. o godz. 6 WiecŁ, w lokalu Uaiwar- 
syteto Ludówsgo, Obotoa 4, tow. A. Szrejder wy- 
głosi dragi odewt o slosunkach obecnych w Rosji 
p. t.: „Prsktyfci rządów sowieckich". W*tęp mają 
esdonłtowie F. P. S. za okazamiem legitymaeji par­
tyjnej. Oplata 3 mk. na pokrycie kosztów o<rgani- 
zaaji odcEyto.

mmw a  m m  u s iu f tn t i
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Hurtownia Związku R. #. A  rtwiadamti
Stowarzyszenia, i«  z dniem dzisiejszym na pro­
dukty niżej wyszczególniona zostały oznaczone 
ceny następujące:

Herbata „Orange Pecoc" po mk. 140 kg.
Kawa „Santos* » •  W5 m
Mydło ameryk. (wybór, gat) .  » W »

Otrzymaliśmy świeżo transport kajetów w 
dobrym gatunku—w cenie 66 mk. tuzin.

— i—

Posiedzenie Komitetu Koła Intehgeaoji P .P .S . 
edkędsś© się w peniedzlaluk, dnia 28 esarwoa r. U 
o godz. 8 wlecz, w lokalu Al. JerozoliaMki® 56.

Baczność Towarzysze Dziolnlc: Woła i  Czystel
W dniu 2 lipca o godz. 6-ej p. poJ. odbędzie aię 
wspólna konferencja dzielnic: Wola i Czyste z ca- 
stępująoym porządkiem dziennym: 1) Wybór pre- 
zydjuin. 2) Sprawa połączenia obu dzielnic. 3) Wy­
bory Kom. dzielnicowego. 4) Sprawy organizacyjne, 
6) Wolne wnioski.

Wszyscy tow. catorliowie deaeteio: Wola i Czy­
ste, proszeni są o przybycie do lokalu przy ul. 
Wolskiej 44, le'.va oficyna, I-sze piatro. Wstęp za 
okazaniem legitymacji partyjnej.

Baczność członkowie dzielnicy Powiśla! Od
•wtorku, dnia 22 b. m. jeet uruchomiona bibliote­
ka w lokalu daelnćcy i ciynua we wtorM i  piątki, 
od geda. 6 do 8 wieczorem.

Towazaysze, którzy życzą zaofiarować książki 
na ceł powyższy, prosaeai są o przyniesienie de 
<MeViicy lub wskąfame miejsca, gdzie są do od­
bioru.

l  n ń  n \m m .
Fals*yw7  adres.

Praewoduiczący ZwńąŁku rob. pcaa&myslu 
metatowęgo (Letssno 58), tow. Rączka proei 
naa o podani© do wiadomości publicanej, t© 
redahoja pisma „Myńł robotaioza" nie mioścf 
się pod tym adresem i że na piśmie podano 
adres ten niewłaściwie, ponieważ JarżJjd
Związku mieszkania na redakcję ni© udzielał.i

Ma»>!es facja robotnicea w CaęaYtohew**.
Dnia 28 b. m. o godaiuie 2 w poi. hcHłji 

neetęp robotników * robót pubiUzsnyoh urzą­
dził m anifeetację przód urzęctem powiatowym , 

i i ę  drieweiej o 100X;
Obecni© roiwtaiw afcrabiajją 87 m k. dalfcnLa,

Spółdaetey Nr. 25 (10) i  dnia M h  #■ 
zawiera treść następującą: Z w Ą iek  koopora*
tyw  szwajuaisikich w cwsi© wojuy. — OcteW' 
clii wyciągi ętą <Łiuń roboćakząl — A»-M*7J 
kańaSd kapitel <w u« tonitA ztjk rebotoka^cBi, 
— Cary povr*&baa imudc tout wiom aU  pi^cwaA 
na? — Jefc«J® jedna pr*. -ayn* dsożywKf. — 
Z żyd* stov.arz}'UMd. ta|fivw4cą. — J5» {ras 
ty  spółdzteicłtsj. — Now* kwitki.

(n )  ZtŁokm tm im  rtrąjk* T r w ^ ę ą
od 9 b. m. strajk praetiwątków tryajentoofc 1 gw. 
kraklch soatal sakońewny. Pracownicy iąu&ti mig. 
dzy Innemi 60 proe. ■ sumy brutto surobloncj
pracz mich, a otrzymali tylko 00 proe.

Posiedzenie Rady Patronaia Spółdzielni Budo­
wlanych odbędzie się w środę, dm. 80 eaerwon b, z, 
o godz, 5-ej po poi., w Warszawie, w sali Dyrelc. 
cji Ubezpieczeń Państwowych, AL Jerozolimskie 
56, II p.

Przedmiotem obrad pierwszego tego posiedze­
nia, między inmemi będą następujące sprawy: «b 
mówienie programu prac, ukonstytuowanie Radjj 
Patronatu, ustalenie stosunku do rządu, prellmir 
tutrz budżetowy ł  inne.

Związek Saeweów 1 Kamaesmlków, L eeno (58,
zawiadamia, i i  Walne sebranie odbędzie się d*via 
29-go, we wtorek, o godzinie 10-ej rano, na które 
aapraazamy wnystkich estomków, by atewlH aię Uh 
cznie i  książeczkami swiązAowemi.

Zebranie Zarząd.* Z wiązka Zaw. Bet). 1 Boh. 
Robót Ziemnych odbędzie aię w poniedziałek, da.
28-go b. m. punktualnie o god*. S wieczór.

Baczność Kolejarze! Kom. Kol. ogłasza, śe wy­
cieczki kolejarzy do Cytadeli odbywać się zaczną 
od dnia 29 czerwca r. b.

Pierwsza wycieczka warsztatów głównych 
Waran, Wied. odbędale się we wtorek, 29 czerw­
ca r. b„ następna w niedzielę, 4 lipea r. b.

Związek Zawodowy Robotników Przemysłu
Wędliniarskiego. Dnia 28 czerwca b. r. o godz. 
6 wiec*, odbędzie się zebranie robotników praem. 
wędliniarskiego w lokalu Związku, Grzybowska 
nr. 43. Sprawa bardzo ważna.

Baczność byli robotnicy i  fabryki O orłach |  
Pulst. Komisje adnotacyjma wzywa wszystkich by­
łych robotników z fabryki Gerlach i  PuLst, którzy 
ulegU nie szczęśliwym wypadkom 1 którzy dotychr 
ezas jeszcze się nic zgłosili, aby do daia 29 czerw­
ca b. r. zglasnali się do Związku Mgjgląwpęyp, Le- 
srrrw 53. do zanisu.
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C’d pew nego czasu upraw iają wrogie Państwu Polskiem u żywioły, silną agi­
t a t e  warou wtoscian, ażeby nie zapisywali sią na Pożyczką Państwową. 
Zależy im LOwiem na tern, ażeby ja*4 w ^osji i na Kresach zrobić z koscio- 
low stajn ie oia Roni i chlewy dla trzody, zniszczyć cnaty włościańskie, zbu­
rzyć laoryki i ogniska- dom ow e. Jed y n ą  odpow iedzią równą honorowi 
naszego w iościanm a jes t zakupienie pozyczki S J a p e a u te m a  k*Q 
w tenczas państw o polskie będzie m ogio skutecznie bronić waszych strzech, 
koscioiow, poi i zagród.

Zapisy na dogodnych w arunkach przyjm uje Dom  H andlow o - Przemysłowy 
] f  i  J)L 'A" W arszawa, D ługa bO.

fiOOdt 5553 lt?f .

i Silili! 9- KiffitP
Sąd d b y w at.U ii, rto taay  ■ P«wł* Sownow-

ik'c*«o, jik u  przewodniczą**#*- o n a  JaK oń-
* Czesława Merra, BvgJan* bdkwroeayńekiego
‘  jtUM Sosnowskiego, »»t*i powołany do rozważa- 

f skargi p. Wacława Radwskiłgo o <*«CŁer»two 
: ' p. Wlodziwionwwi Si)łiuirwSŁouiu, k;<y.
V‘ wjii6*i uprzednio prced Senat wolnej waŁeclm.cy
U  -kie] ©ekaraani* praeaiw P. WaoUwrowi B*d*o- 
V*‘i :r tid .

j )  O nadużyci* bypoozy w crthi uw todzeak .
2) O chęć fikionietii* do n ierządu <woby uw ie­

dzionej.
3 ) O próbę sprzedanie o*oby u wiedzionej ©eo- 

bie nieznanej.
Sąd ukonstytuował się w dniu  7 styczni* 1920 

roku i odby! PosiedŁS,nia w następujących term i- 
aacti: 7- h  -  k  -  1. 11, -  18. 11, -  29. 11,
  2 1 . U h  — 28- U l (dwa posiedzenia), — 80. 111
(dwa posłodzenia), — 81. U] (dwa posiedzenia), 
_  2. IV (dwa posiedzenia), — 6. IV (dwa posie- 
dUfti*). 7- IV, -  12. IV (dwa posiedzenia), — 
1 ^. IV, — 28. IV (dwa pogodzenia), — 2(7. IV, — 
ii. IV* -  *• V, -  6. V, -  «. Y ( 18. V.

Po przeprow adzeniu korespomdaacji t  senatem 
-"/oinej wszechnicy polskiej o wydanie dokumeu- 
tp«p w tej spraw ie, po przyjęciu od stron oświad­
c z a ,  i i  poddają *lę wyrokowi sąd a bez zastrze­
żeń, po rozw aleniu dokumentów, xlciucvch przez 
strony, po wysłuchaniu wwnań świadków w lies, hi * 
piętnastu, wresac** po tóU ukw tnem  w yr ./fadanśu
^.ęSTroiil a ^ i  a* i/ertiZa’.-

1) i© p. W acaw  Radeokł, będąc asystentem 
„o iw ersytetu  Genewskiego, d la zaspokojenia swej

jzy erotycznej używa! róaeych sposobów, nie 
Vy,ączając bypnotynowaaia, dokonywanego rów- 
Bi#ż bez świadków, aby przywiązać do trabi*. opa- 
Sować wolę i w e  posiąść miodą studęnlkę 
tegoż uniw ersytetu, m aną m u * wyjątkowej po- 
^„"tiooici na wpływy hypnotyewae, ł  wytworzył sto­
n e k .  który krzywdził ciężko osoby uwiedzaoną, 
O prowadzając ją do samaebu s a m o b ó jc z e , a je- 
^jjoctełnl® uwłaczaj godności t>. Racj^otoego, jako 
„ o d e S 0 P*ychologs wybiinego eziuuka kolonii 
p jj* ś> t v C -n a  wie, wreszcie, jako ojca rodziny.

2) Tnnzut chęci sprowadzeni* osoby uwiedzio- 
oej na drogę życia rozwiązłego sąd u h a i*  ze ni-a- 
adeWodniony.

g) Zarzut usiłow ania sprzedania prze® p, yy8_ 
el( wa Radeckiego osoby uwiedzionej osobie nipm a- 
nej. odrzuca jako nic.zem ąieaaasadnlony.

Sąd jednak stw ierdza, ie  w ca'em [>oetępowa- 
..iit P- W odzimierza Szylkarskiego w Janoj sprft. 
,„ie nie było ani zlej woli, ani celów uboczaiyćh.

Sąd w ren a ; a potępia to. *o p. Wacław Radee- 
jęi nie zwmócil listów, pisanych do niego przez oso-

jwiedzioną, gdy ta osoba przesiała mu jego li- 
etv piisane do niej 1 prosił* o zwrot swoich, a to 
t ,^bardzie j. ie  obecnie p. Wacław Radecki zawia- 
domif #ąd’ ktl5ry ij>d*T fych lie!ów- *® °ne zaginęły.

gąd poetanowil doręczyć odpisy wyroku auiioj- 
Ksęgo «tronom.

•ęfarszawa, 18 maja 1920 t.

przewodniczący s$du:
(—) P. Soanowskł, 

(—) J óm | Jabłoński.
(—) Czns'aw Mcjro.
(—) Jan Sosnowski. 

(—) B. Nawroczyńskł.

O fi*. L e f i a o s y Ą s k i
r a . r « . » ł « o * » k *  , a ? ; * 3-

l. ordynator klin. » * P - « y ' j r a S a ^ l ?
.kory ' - r S t S T f  w G S ?“ "‘*

a  
«ier.

a*. r  k c? 2 e h a r .  s k ó r n a  |
g j f i* *  J © i g « g € l l ^ ?  w o n a r .  Roentgen. 

K a rs z a łk o w s k .  U8* | el;1 °  l ' 62Q.  
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1 OJłYa i m ą i  u 'p 'pi j ft u ikT

! OCtM A<§Ct®
enreoią ®d 

»»u»*tyttaóTwsŁ,;0rj M}ti nj
t&M- arew#«v»* *#tc™ „

M  i m m m i }
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T»i. I3-TI.
lądąó wszędale.

2udnć z m. *s Zakonnlkien.

Ir . D e l  tla 'isp iljen  Bernstein
choroby skórne, w eneryczne i kosm etyka. 

^ A p ó lw a  ŁtS, san. I (parter). P rzy jm uje co­
dziennie od 4 —tł po i>oi, w niedzielę i  św ięta

od lo— 12 r. tłót*a

Dr. M. Tuchendler
Ss. poiśkla p r a ł .  L e a s e r *

Choroby w e n a r .  i s k ó r n e  (włosow) n ie m o c  
płoiaM M  10— iż  i 4—7. M .rdi«ur*e,a 24 ta .  i.

Teief. 1 i-ż7. 02j 9

Dr. Ludwika UkraińGzjk
choroby kobiece i akuszerja . C b ic d n a  22, 

do 9 r; i 4 pp. Tei. z67-8ó. 6ż. O

W niedzłclę, dnia 27 b. m. o godz. 4-cj
pa poiutńuu oaoędzie się w nuli Cmwsrsylo­
tu uroozysla iiatudonija w sprawie pvpanda 
Pożyczki O d ro d zen ia  Foiski.

.Pod honorowym protektoratem prof. dr. 
Edwarda Stras burgera i dyrektora Urzędu 
Propagandy Pp^cnki Państwowej p. St. Ctoo* 
newskiego goiujo Uiówny Aka-uemiioki Ko- 
m,'t' propagandy Pożyczki Państwowej dla 
stoi cy p,ękni} i poważną uroczystość, która z 
petłnośetji ściągnie szerokie kola szczerze po 
polsk i czującej publiczności do auli uniwer­
syteckiej.

Młodzież polska, która tak dzielnie broni 
nas swem ramieniem — obejmuje i na polu 
ekononnezrtej obrony i odbudowy Ojczyzny 
iaiijuiy wę w swe dziarskie dłonie — i ca ca 
nam ]>omódz nauczyć si?, jttk należy Polskę 
kochać i jak trzeba być dla niej oliarnym.

Od puniedadażka 28 b. m. rozpoczynają 
komisje i*5die akadocKokiego komitetu roz- 
spraeda* świ&deetw tysncJnsowyeh Pożyczki 
Odrodoenia Polaki — w sziukacn na ekaaieże- 
Ia — wyEt^wionych na okieślone kwoty 
(100, 500, 10Ó0 i &WX) mk.) — w drodze eb- 
cbodu posaoucgćbiyoh mieezkań oby wato U 
Warstw wy.

Prze w eiłr.itesący i cdontowia konuzji bę­
dą jaopafeaeai w stoeowme legitymacje i są u- 
rsędowRł© upowaiiiieai do edn io ru  gotówki 
na roaaprEedana świadeetwa tymeeasowe.

Uniwersytecka młodzież śpieszy z pomo­
cą w wypełnieniu patrjotycznego obowiązku 
tym obywatelom — którzy z jakiegokoiwieit- 
bądi powodu nie mogli dotąd zakupić Pożycz­
ki i ułatwia im spełnienie tego, oo z pewno­
ścią uczynić pragną.

Umiejmy ocenić selaefaetay czyn i po­
święcenie kwiatu narodu, otwórzmy drzwi do­
mostw naszych szeroko i gościnnie dla d ru ­
żyn akademickich i tyle za ich pośrednictwem 
Ojczyźnie pożyczmy — by trud naszej młodzi 
wynagrodzić hojnie.

Kronika.
Chleb. Wy dniał Zaopatrywania podaje de wia­

domości, ta kupony chlebowe 1 ssrji okrtuu 115 
aa które wydawana by a mąka, tracą tw ą waiaoćć 
w om u dzisiejszym. Kupony chlebowe II aerji 
lego okresu ważne są do otrzymania mąki d0 dn 
80 b. m. w-ąesaie. Od jutra punkty sprzedaży rea- 
liaować zaczną kupony chlebowe 111 gWjj j Wyda- 
wać na me będą mąkę a* warunkach dotychczaso­
wych. O realizacji kuponów chlebowych IV sai-ji 
nastąpią specjalne zawiadomleela.

cyrop siomniac&uiy. Wydalał Zaopatrywania 
wprowadza do sprzedaży dla Kooperatyw i Stowa­

rzyszeń, oraz przedsiębiorstw syrop ziemniaczany. 
Zgłoszenia o syrop przyjmuje Sekcja Artykułów 
Ogólnych (pok. nr. 81).

Wyplata nagród. Wyplata nagród, przyzna­
nych przez Magistrat m. et. Warszawy (skrżbic i 
a!różem domowym za długotrwałą służbę w Je­
anem miejscu od marek 100—400, nastąpi w biu­
ra© Sekcji Kontroli Służby, Jam a 13—15 od dnia 
1 lipca b. r. w godzinach biurowych.

Z życia akademickiego, W środę, dn. 23 eaerw- 
ea, od by o się zebranie rec-rgcauacyjae Akad. Ko­
ła zrzeszenia Wiedzy Społecznej. Kolo to, założone 
na rok przed przewrotem listopadowym, zmuszono 
bvto następnie — wobec zawieszenia wy^seych u- 
czelni — przerwać »wą dziaialnoóć.

Zebranie po arelerowaniu zekresn dotych­
czasowej działalności oraz statutu przez stud. Le­
nartowicza 1 Kaliskiego uchwaliło wznowić pracę 
Kola, jako ośrodka kształcącego i przygotowującego 
miodnie* akademicką do przyszłej pracy społecz­
nej. Dotychczasowemu przewodniczącemu Kola p. 
Lenartowiczowi, oraz zarządowi wyra tono przez a- 
kl&mację podziękowanie i* dotychczasową pracę.

Wybrana komisje reorganizacyjna kota ukon- 
•tytuowała się w *po*ób nsetępujący: Lucyna Wo- 
tin;oivak« (jurzew^odalcząca), P. Maciejewska (se­
kretarz), Urbanowiczówna (skarbnik), Kaliski oraz 
fl. Salo*. Komisja poetanow ile w ©lęgu lor)! letnich 
przeprowadzić wszelkie prace przygotowawcze, któ­
ro umożliwią wznowienie pracy Ko'« natych­
miast po rozpoczęciu nowego roku akademlck ego.

Organizują eię eefecje: ludowa (praca ne wsi), 
kułtnra’uo-oówta1owa (z podsekcją klubów robotni­
czych) oraz związków zawodowych,

Nowy pro-gram i dałsee prowadzenie dokar­
miania w Polsce. Amerykański Wydział Ratunko­
wy, fundacja dla dzieci Europy, który za pośredni­
ctwem Państwowego Komitetu Pomocy Dzieciom 
w kwietniu 1919 r. zapoczątkował akcję dokarmia­
nia dzieci w Polsce, spodziewał się w owym cza­
sie dostarczać produkty do jenie ni 1919 roku. Dzrę- 
ld SBczęśliwym okoKcznościom uda’o się Amery­
kańskiemu Wydziałowi Ratunkowemu zdobyć fun­
dusze dla dalszego prowadzenia akcji pomocy dzie- 
eiom w ciągu zimy 1819—1920 roku, Ucząc ord at e- 
esmie, że działalność swą w Polsce zakończy po no­
wych zbiorach jarzyn i zboża w leci© 1920 r.

Na usilne żądanie Rządu Polek!ego, Jakoteż 
naszych Komitetów na eaiym terenie państwa, by 
akcję dokarmiania prowadzić jeszcze w ciągu na­
stępnej zimy, choćby na zmniejszoną skalę. Ame­
rykański Wydział Ratunkowy, fundacja dla dzieci 
Europy uczyrril wszystko, co było w mocy jego, by 
spełnić to życzenie.

Obecnie opracowany został projekt, według 
którego możliwem będaie dokarmiać ogółem 
500.000 najbiedniejszych dzdea! i karmiących ma­
tek w Polsce, począwszy od K-pca 1820 aż do lata 
1921 r. W tym cela Rząd Polrid zgodaił na do­
starczenie potrzebnej mąła z transportów amery­
kańskich, podcaas. gdy A. W. R. F. D. E. ofiaruje 
inne sk'adniki porcji: mleko, fasolę, ryś, tluawa#, 
tłuszcz roślinny, eukier i kakao.

(a) 0 skaaownaie epiok dla biednych Wydział 
kontroli magiartatu, dok-cnawszy rozieji dzżaUiuo- 
ści isŁalejących w mieście stacji opiek społecz­
nych, utrzymywanych z fundusaów miasta dla po­
mocy biednej ludności, zsJż west jonował celowość 
dalszego funkcjonowania stacji, proponując likwi­
dację tyeh organów i przelania daia'alnokoi etacji 
aa  Wydalał Dobroczynności Magistratu. Zebranie 
przewodniczący cli opiek na swe usprawiedliwienie 
przedstawiło Delegacji Dobroczynności memorjnl, 
w którym matMose, is  eprója wydziału kontroli 
wytworzya się pod wpływem zgóry powmiętej te­
zy ztLikwidowania tych instytucji, tymczasem aada- 
nia stecjł opłeisi są barda© doniosłe, bo obejmują 
pornos; starcom, wdowom, matkom, daieeiom. sie­
rotom i wogóla wszelką Łuną pomoc nad biedne- 
sni od urodasnia, aż do śm-oroi we wszystkich 
przejawach i«h życia. Jeśli obecna pomoc ubogim 
przedstawia sią cyfrowe niezbyt poważnie, to przy­
czynę tego h&ieży upatrywać w niedostateczności 
środków wyzuacaonych pras* miasto. Opieka ta, 
eiążąea na gai lnie, wisna byś uprzystęjiaicma dla 
ubogich w caletn naiećcae, dlatego też komisja prze- 
wodaiczącysh n!« uważa aa możliwą dalszą reduk­
cję lub Rkwidasją stac.jl opiek, ©e znacssiie uti-udnd- 
łoby biednym z odległych krańców korzystanie z 
pomocy miast*. Należy domagać rię powiększenia 
staeji tak, aby aa każdy ©kręg milicyjny przypada­
ła jedna staeja, j*k to jest w miastach zagranicą.

(m) Spis wytwórni cukierków, wody aodowoj 
i lomaująd. Kom end ani policji poleaśl dokonać 
sjpisu wseystkich wytv,órai cukierków, wody sodo­
wej 1 k-monjcd.

(na) Ważne wyjaśnienie w sprawie handlu w 
nio&zlcł*. Wobec tego, ie  niemal wszystkie ka­
wiarnio, eukienule i  t, p, łakady  goetrooomiczne 
otwarta w ni od a ide  1 święta* z*oz?-'y sprzedawać 
prawi* wszyaUd* artykuły, jak * spraodają sklepy 
spożywcza i kolonjalne, lsomaniant policji wyja­
śnia, ża zakłady w  spośyoi®* na m ejscu »ie ma­
ją prawa sp rz e d a w a ć  artykułów sj>oż.ywezyeh na 
mAsto, w godJłinaeh po asmkcięsJu eklepów, oraz 
w niedziele i święta. Polecono policji roztoczyć 
odpowiedni nadzór na winnyeh, sąurasdzać proto­
kóły w myśl asUwy Sejmowej i Kierować j* do 
sądu.

(a) RokwiiycJ* stetków. V7aśrtc!*to statków 
na Vi'isle. w Bycifoezcay, wystąpili a pełyeją do od- 
aośuysh w’adz e wstrayamaie dokonanej w kilku 
wypadkach rekwizycji staików raec?-*ych, uważa­
jąc, śe środek taki odbłjo się szkodL-.vi© na żeglu­
dze.

U Handlowców. Komitet Kol* Wychów. D-
czelni Handl. zawiadamia czioaków Kola, Jak rów* 
ależ abiturientów i abiturjemtki Szkoły IlaadL 
Niedz. i  Waocł. i Kursów Nauk Ekcm.-łiaadL, ora* 
pezosta ych Uczolni Handl. o ko.nlareacji, która 
s>ę od będaie w dn. 2 lipca b, r. (piątek) w sal* 
Związku Handlowsew, Sienna Nr. 16. Prosimy o 
^ikuajlicaalejiz© przybycie o godz. 7 i  pół w.

(in) Prieaoainy uriędów. O a tra la *  biuro kar 
zy chorych m. Warszawy praeaieeian* zostało s uL 
Sosnowej nr. 4 na ul. Eaśec nr. fi#.

— Państwowy urząd zborowy (wydzin? admi- 
nlatrf.cji) przeniesiony aortal z ul. Jasnej ar. 11 dr 
własnego, świeżo nahftegs g,»a*h<i, pnay ui. Ż4o- 
toj nr. 53. Pozosti e biura w*p«e*»4iaa#e ursędu 
będą Jszcze przez kilka miesięcy na ul. Jasnej 11.

(m) Otwarcie sklepów' mcsoprtswy.-h. Wyda­
ne w ub. tygodniu przez iKclsłsrjum Spraw We­
wnętrznych rozporządzenie w sprawi* aamkKęal* 
sklspów państwowego spirytusu menopolow Ego zo­
stało onegdaj cofnięte i wczoraj po raz pierwszy 
sklepy te zostały otwarte.

(m) Pożar w piwnicy. Prsy ul. Grzybowskiej 
nr. 11 wymk! pożar z niewiadomej przyczyny w 
lokalu aajmowanyia przez bóżnicę Szpiluiana, O- 
gteń, przed prajbye.em etr&ży, ugasił sdróź domu.

(m) Wykiycae knuLmży, W związku a okra­
dzeniem nu«szk,u::a Antoniego Now.ckogo pray 
ul. Ch.oduej nr. 10 dokonano ioa..zji w mieszku- 
m  Walentego Maziisk.ego przy ul. Orlej nr. 12, 
gdzie aamiemkuje syn jego, Stanisław, oakitrżouy 
o powyższą kradzież, w wyniku rcwiajii Kaaiezio- 
no róża© rzeczy iiewiailoniego pc.chodzenia, jaki 
112 kawałków mydlą, 8 kooe, 2 kamiieiki i t. p. 
Rzeczy to zabrano do urzęd.u śledczego.

(m) Złodiieje w mundurach. W adysław Otu- 
lak, gospodarz ze wsi i gm, Rykal po w. grójecki** 
pa, przybyły z wozem parokonnym przed bazar 
przy ul. Nowolipi* nr. bo, *o*łał wezwany praea 
żołnierza do bramy, celem Jakoby przewiezienia 
tytoniu i cukru na ul. Grójecką. Otulak pozosta­
wiwszy wóz z końmi bez dozoru, wsżedl do bra­
my. Gdy po chwili Otuisk wyszedł na ulico, atwier* 
dsił, £«Vozu z końmi ogóinoj wartości 70,000 mk- 
już nie, było. Ustalono, i« wsiadł na wóz drugi 
iośnierz, prewdopodobnie wspólnik pierwszego, o- 
ceekujący przed bramą.

— Do pedwćraa w bsearze pray ul. NowoK- 
pi© nr. bo wjechali na wozie ze słomą w jednego 
koa a dwaj ś& nierae. Po pewnym czasie wóz po- 
so»t*i, asś konia zabrali żołnierz* i ulotnJi się. 
Docśiotkłłu* ułUlilo, że wóz i koń byiy skradzio­
ne w podstępny sposób przez łleriania rano go- 
•podaraowd ze wsi Siostrzyai* gin. Lochocha, W*r 
kmtemu Nowakowi — na ul. KoneJ.

Z sądów.
A wipe nie aabójd*.

W dniu 25 lutego r. z. w* wsi Piotrkowice^
po w. wwssawskiwj, Łibita została w mieuzkasutt 
swem óó-u.oi*iii.a Aatsem a J^ io L k a , żouś C’-y- 
nerza. Zabójstw* uia.«  cechy mordu rabunkowe* 
go: sąslodei, zaalariuowani prze* męża zamorde- 
wanaj, Teofil* Jajyioiskie-gę, adóry okoo 11-ej *! 
po-uduie powróeiś a edie^ioj o 8 wiorst wai, do­
kąd okol* 7-«j r-sao a siać * ę  p» nnitę, — ujrzał W 
Biiesakanśu JagiWskish powyntuecns z kuira w 
juuisd*.# raewoy. Jr^>«w»hą aaś martwą Ba łóricu 
z* iv.iąuts«3u ręaru-kt i nagomi. Opodal leżał* na- 
nędsie ibrodaa — celka drew nhaa od pil* wena ed 
więk*łs*o bała, podpierającego niedolę J-skich.

Ta wiuśnio okoliwułość, łą«cuo z zrznaiuanii 
brała i siostry zamo«l«\vuaej o złem pożyciu J. i 
o wrzokonvej napastliweśai Jagielskie#* względem 
d&leweząi, napcowadaila ergauu śledcze na myśl, 
że napad rabunkowy zaiasoonkowany został przea 
męża ofiary, który, ehe*: poabyć się anieJiawidze- 
nej iony i odzyskać swobodę, zamordował jfjj a na- 
aląśHii* dla aatarci* śladów, związał, symuiująe na­
pad bandyeki, zain zaś, e*l*si stworaosi* sobi* „a- 
UhT, -wyis-ii z demu, namuaiąwezy drzwi »* 
kitiea.

eo-letm TeofK Jeg»*kń zasiadł na ławie o-
skarioByth pod siężlcim zarsułem promsdytowac*- 
go morderetwa i wyrokiem sądu okr^ow  ego w 
Warszawi* £ kazań y zertał na 10 lat cięziiego wię­
zienia.

Na skutek aęeiacji obrońcy skaranego ad w. 
Gancwola sprawa anaUela się świeżo na wotŁaa- 
dme Sądu apelacyjnego.

W obroni*, wnoszonej przez ad wakatów Śmia- 
rowskiego i Gectsweła, ra y m ilerjai dowodowy 
poddany został drobiazgowej analisi*; wykazano W 
niej azsrefi błędów, popełnionych w śledztwie 
watępnom, któr*, krerząc ed początku po knjl 
^ym uiicJL , zasuggecowenej przez rodzinę zabitej, 
BniuknąwMty Mi) na obiektywno oznaki rabunku, 
nie uczynił* nic w celu wykrycia sprawców, ©alą 
aatomiaet ©aergję i  wysiłki zwróciło w kierunku 
groMaó&eii.a pesaiak przeciwko J*:(i«l«kiemu, — 
w postaci zeznań o ziem pożyciu i jelżcńskiem, o 
doożuurarjl 80-let«icg* starca, o jego pcrpędliwo- 
4oi 1 t. d. Jednakże cały ten matirrjaL przesiany 
przez site *bj*kiywnej krytyki, okazał się zlep­
kiem plotek wiejskich, świadoząeycb jedynie o beaa- 
krytycsaitm wchaoianiu przez prostacze środowi­
sko t, sŁ*ild<ii sensacyjnych wersji, w danym wy*

riita pvdru wsayth przez osoby, które w ekzz&iuu 
Bia>y swój wiuaay iniere*.

Sąd apelacyjny, wyrok sądu okręgowe#© uchy- 
RJ i J«fti«iaki*g* uniowinnił,

’ Należy się vrłęc Jag elskiemu, o którym aw#> 
fio eaasu peaLAmy, rehabilitacja

Teałr i Muzyka.
T*atr Polski, Dziś i  jutro komedja Moli om

wMisaaczania szlachcicem".
T*atr Mały. Dziś 1 cni następnych JPwy-

aonka".
Toałr PTasŁL Dziś dwa pracdstawieni*: o g. 

8-s.j p.p. po raz osiitai w aeaonie bieżącym wode­
wil „Robert i B*iiraad wieczorem po ras drugi 
Iromadj© Fredry „Dożywocie" oraa „Swlecnka zg*- 
•ła“.

Teatr Powszechny.' Dziś premjene wodewiła
„Córika' pułku".

i
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Telefon 51-14.
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miasto irznztisci"
z  M I A  M A Y

w roli głównej.
D ram at w  6 -e iu  ak taoh .
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f

ilustracja muzyczna 
warszawskiego Zwią­
zku Muzyków pod 

batutą

Józefa Wenty
z  udziałem chóru

Im SirszmM

Początek 
o g. 5-ęj pop.

Iftap sza tk ow sk a  116
3 w s t s t m m  6.38, 8 j ijj.
Kler. art-ltt. I reżyser W. J u llcz

M  z  1 P i w  mam „ K U K  U Ł K  A “

.  O S T A T N I  P K O G R A M  S E Z O N U
„Fes dj Kawalerjt», „ la  Piały", „Moi Amanci", „Aateś", „Bal na Starówce”.

G iłj m p ó ł
Nowe tańce

m
arłeklnada Bedy

T E A T R

C Z A R ftY  SCCśT
Pod dyr. a r t  K. Wroczyńskiego 

2 przedst. 1-e o 7, Il-e o 9 wlecz. 
Kasa czynna od 12—2 i 5 pp.

«n\>niiiaua u c u /
Występy S. Dąbrowskiej (boson.) K. Hanusza I Ratolda. 

Pocz. o flodz. 7.45 1 9.30, w niedzielą pocz. g, 6.30.

„ I tk i l l t s "
Komedja

i a ’TIS&H *<łoln* prasow aczki 
r0 iiicB B 3  do dam skiej Bieli­
zny. Z óraw ia 83, m. L

Farsa
pi fiilam asura

operetka

Tifiii! „Spółka S v o is ta "
Zórawaa 40, teiełon 253-36.

Polecam y c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y , s k a r p e tk i ,  s z n u r o ­
w a d ła ,  n ic i,  ig ły , g a la n te r ia .  P e r fu m e r ia  

i k o s m e ty k a .
C eny h u r to w e . W ysy łk a  k o le ją .  A s e k u r a o . fr a n s p o r .

Siiw. SptiiK ii-tatin iłif M !w j&  n. zjiIqj i]
podąje  do w iadom ości sw ych członków, i i  H a d z w v c z a ia e  
O g ó ln e  Z e b r a n ie  odbędzie . j Q w poniedziałek, dn. *  cY erw el 

8° w '  b .Wl8 ,CIy rcm w lokalu tśtow. P rze. UandL (Z ie ln a  Zi). 
W razie m edojscia do skutku  zeb ran ia  z jakichkolw iek p rz y ­

czyn, takowe odbędzie się w drugim  term in ie tegoż dnia o 7-el 

“ *J“ “ ‘ b” ‘

issufsłl, Zismii
Ul\i PSSIESIlSTil psim

polttoa n a  wyjazd:
B ly r o I ls S ó is f ,  m a s z y n i s t ó w  (* « ), w o ź a & o h ,  s ł u -  

ię o u ,  s t r ó ż a  w, rob otn ikó*  r s m y c f t  i t. n. 
“ W W  P lI S H E O m C T liO  E E Z P tA T tó E .  —  

Z głaszać s ią  N o w y  Ś w i a t  5 ,  te le l, 2żti-43  
 _____________ Pokój Nr. 6. 6478

ChuninfjScjMiy 9 R s o n łg s n s lo g io s n y  
D -ra  S« KUBIMRGTA, u l. f tr a n ia x n a  8 ,  ta ta fo n  1 0 8 -8 8 .

Leczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kosoi 1 su w ów , owrzo 
dzeń, guzów i t. <L ag<w ‘

Sw ie r z b ę  i s w ę d z e n ie  skóry
& *£ usuwa w ciągu 5 dni

n&p&m f&aikuna11
1) nie p lam i b ielizny — posiadają® 

kolor m asła. '
2) n ie  oblepia się  no ciele — nie zaw ierając części s ta i r  ab.
8) w chłan ia się  całkowicie w skoro, ja k  g liceryna.
4) posiada m iły sapach .

A p tek a J. WERQCZES9 a l. F erm aA sk a  19.
Ż ą d a ć  w s z ą d a i e .

N a jta ń szy  sk ła d
HUlUOWC-yETAUCćtfY

Pończoch, Skarpetek i Rękawiczek
If. J. PomM skiego 

W iejska Hr. I, v is -a  v is  S ejm u  te l .  194-88
n a  parte rze  od frontu.

Tow ar nabyw a w prost od fabrykantów  i sag ran icznyeh  
eksporterów. 62 7 7

Baczność Pruszków i okolica  
' W i e l i k a  Z a b a w a

S l r « n f i ^ Sinnfn“  27 P e,7 c* w Pruszkowie w lasku Komorowskim 
staraniem  połączonych sił miejscowego kom. P. P. S. i członków 
Amerykańskiego Stow. Mech. Polskich.

»».fr! § r,m  Z. * ^ wy k,°a* ty- obfituje w niespodzianki. Uprasza •ią tow. 1 sympatyków •  liczne przybycie.

KOMITET.

"w Snlajówku dr. Ż. W. Brzeskiej 5 miuut od staqji, 
1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i placu 15,000 łokci. Wiadomość w Administra­

cji „Robotnika" w kasie od 10 do 3 popoł.

Ogłoszenie.
Magistrat miasta Rypina poszukuje

lekarza miejskiego,
z płacą 12.000 Mk. rocznie za udziela­
nie porad niezamożnej ludności miasta. 
Dochód z wolnej praktyki conaimniei 
10.0Q0 M k .  miesiączn;e-

B i n i s l r z  1 .  f l jp is a  ( — )  j .  M i m i i U .

Hfincenty fin ia lew sk i.
Przed kilku dniami przybył z Ameryki pół. 
nocnej Henryk Aniełewski i prosi swego bra­
ta Winceniego aby zechciał się zgłosić do 
biura Stow. Mechaników aa uL Fredry Nr 2 

w Warszawie.
■ ' " ! ^ p i '

M o n t e r ó w
H i s M f l i j s i  i s t s i i l i l i f i s l

z dłuższą praktyką, blacharzy, tapicerów, mąjstra kowal- 
skiego fabr’ozaego ■ kilkanastałetaJą praktyką atolarzy,
I autogeaiaty, — poagukąją Warwtady wuaochodowt Lvów] 

Janowska ISO, do natychmiastowego jproyjqoUk

Dr. K. Załęski |!il WlKlffUJ
skórne, w eneryczne- • t i "  wojskowe, kostju-

S k r a d z i o n o
portfel z pieniędzmi i dokumentami. Uprasza się o zwrot 
dokumentów i kwitów. Zastrzeżenia porobiono. Adres: 

lam ka 37, m. 15 lub Długa 19 Związek kolejarzy.

Choroby skórne, w eneryczne 
syph ilis i moczopłciowo. 

P rzy jm uje  od 3 do 6 g. w. 
T a r g o w a  3i» — 14 (na Pradze)

| ill Si Jasa A ła p ia
b.star. ordyu. szp. s -g0 Łazarza. 
U ior. weneryozu. i akórae łtró -  
Isw a ita  a i ,  t » |.  4 9 -4 4 . 0 J01

Ir. mi J u l  j a  M\
H e w o g r o iiz k a  3 ®, 0d 1—3 i
b ?. 'le i. 202-11. Chor. w ener 
skóry, włosów. Lecz. pr. Roent­
gena . K osm etyka. (Znam iona 
i P -)______________  6352

I8 Ł Y  DO MASZYN POŃCZOSZNICZYCH 

DO MASZYN DO SZYCIA

&#d&0'IL.lLliilCii i  CZĘŚCI d o  MASZYN d o SZYCIA ,    -

F laszk i „HSSSr. T sr m e m str y  IDr F - Bostltl,w»in 
Z a p a ln io z i t i  MUZiUin, i r a y t w *

m i r  s p n z k d a ż  w y ł ą c z n i e  k l a t o w a .

lekarz a sy s te n t Szp. i^-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi a a  syfilis. Przyj-

*d i  r  ® po P°L44 ffl. 8 . le i .  217-23. 6283

Najtańsze „Zradło falskis".
Marszałkowska ©5,

t e le fo n  23I-QS i 2 4 4 -S S . 6247
Osd 1 c z er w ca  czyn n e od  9 r a n o  d o  5 pp. (bez przerw y). 

PO LĆ C A )
Kj3 ŁVą i m ie s z a n k i .  H e r b a tę . K akao. C yk orję . Ko­
r z e n ie . O cet. £ s s e n s j ę  o c t o w ą .  P cu rid fa . K łar- 
m e la d ę . R iióA  O w o ce  s u s z o n e .  S a r d y n k i. Ś l e ­
d z ie .  S fe jo  ja d a ln e .  O lej m in e r a ln y . C z e k o la d ę .  
C uk ry. I r y sy  i iirao k o ia n ja ln c . m y d ło  i w s z y s t ­
k ie  d e d a tk i d o  p r a n ia . P a s t ę  d o  o b u w ia . S z u ­
w a k s .  £ w ic o e .  Z a p a łk i. S m a r o w id ło  d o  w o z ó w  

w  b e e z k a o h  o d  3 p u d ó w . C en y h u r to w o .  
W ysy łk a  k o le ją .  A s e k u r a c ja  t r a n s p o r tó w .

ta tktuEk i. Kram
Centralne biuro Kasy zn^duje się  od 25 

I czerwca r. b. przy ul. SOLEC Nr. 93.

W obec z a k o ń c z e n ia  s tr a jk u  
p rzy jm u ję  m ę k ę  d o  w y p ie k u  chiefoa

p e ta l  a .  a l e j e w  [M&a 41,
t e l .  S 2 4 - 2 .D .

m f  - u  fwK m  m  f i s i a  m  m \  i m i

UWAGA. Dia PP. wojskowych, urzędników, oraz 
kantyn bez ogtaaiozeaia czasu.

Sit
L e o n a r a 44

*ąy, w ayeio  damskie, poprawi* 
zły kroi, re p ó ru i-  czyszczę, r y ­
sują. Ceny prześlę ,m *. vv ar- 
szaw a, D aniiow icaow ska 4—21. 
telef. 164 29.___________________
U syslo f rzemieślnik poszukuje 
Ilu fi iii Cl mleszKania przy robo­
tniczej rodzinie oferty pod W. R. 
Redakcja „Robotnika1*.

a « 7VflV do Pi ,a ,n ia  używ ane 
HBś& jaj różnych aystem ów, 
kupno, sprzedaż, zam iana, re ­
paracje. Feliks Kon, Z łota 27, 
telefon 2G4-84. Kupuję rów nież 
rosyjskie, naw et zepsute. 0287

rif tsn a  m andolinie, sk rzy - 
y d u i t c  pcach l e k c j i  g ry

zasadniczej. N iecała 10—13.
binokle, p rezerw aty ­
wy, p asy  rupturow e. 

_  „ bo w  podwórzu. J e ­
rozolim ska 47. 6236

litery,
N ajtanięj

PbIŚI wy naj ml e  natychmiast 
I wojskowy francuzki. Ofer­
ty pod D. do administracji .R o­
botnika* Warecka 7.

r r
M w  apelacje

poborowy

jp p o śb y
~  sp raw ach

D r .  B . F e r b e r
| gardło, uszy, nos,

ia te  , _______
.Polonja*),

I garuio, uszy, nos, przyjm . 5 —7 
(poniedz.. środa, piątek). A l. J e -  
B-ozołiliinskte 3 3  (.p  
t e Ł S łłS  daw ny.

1 u tau tn u i BMinc 1
ślubne, złote p ie r­
ścionki, kolczyki, 

zegarki. Ceny bardzo niskie. 
tT zyjm uje reperacje  ta n i'', do­
brze. Z egarm istrz  G utm acher 
Smocza 21. 0373

W ydaw ca : Naez. R a d a  B o isk . P a r t i i  So*iaJ

4 O ~ . — ___________

«  poborowych, i inne do 
W łada i bądów, sp raw y  
karne wojskowo, prow in­

cjonalne tanio, porady o eksm i­
sjach  i podw yżkach dwi# m ar­
ki. K a u o a l a r j u  o b r o ń ­
cy . L e s z n o  3 3 ,  k i. «, H en- 
ry te . T o la fo n  171-12. W ja

SlfilSMl “; ,mA
bekułowicz, Zora wio 42. Wy­
kłady d ia kazdogo oddaielm*. 
Zam iejscow ym lis tow nie.
Ightt sztuczneT kupuj* do rin
L$3J konstrukcji, jako  s p e c jv  
lis ta  płacę najw yższe c e n y  
M arszałkow ska 72, akiep ju p t, 
lc relŁi- ________________ 6335
7P3Y sztuczne używane od 1 do 
Ł%8 1 50 za sztukę platynę 450 
gram kupuje chrześcijański skład 
materjaiow dentystycznych. Zóro- 
wia 1.
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